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KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


TEFAN PORĘBSKI Kraków, Rynek 
Gł. 32. poleca torebki damskie. 


ĘKAWICZKI, wyrób własny „Krój bez 
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HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka elektryczne o- 
świetlenie. — Kuchnia domowa, smaczna 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 
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Dolina Szwajcarska 


W OGRODZIE: codziennie koncerty Fil- 
harmonii Praskiej po koncercie od g. 10'/, 
w SALACH: Teatr Liter. Artystyczny 
„Chochlik“. Teatr „Fata-Morgana“, Kine- 
matograf z obrazami żywymi w sali Kon 
certowej od godz. 4-ej po południu. 


| PIWO WALDSZLESCHEN. 


2506 


c= = 


Q 


{S 


Rok IV. Ne 29 z dnia 17 Lipca 1909 roku. 


Pod grozą czwartego rozbioru. 


3 (Ankieta 


Polska Norymberga. 


sa eszcze mi w U- 
| szach  dźwięczy 
stukot kopyt koń- 


skich, które dzwo- 
niły po brukowa- 
nej szosie, kiedy 
po raz pierwszy 
wjeżdżałem do 


Zamościa. 
Blady, mglisty 
poranek. Złote 


promienie słońca snują się po zło- 
mach potężnych, bastyonach i szań- 
cach, po dumnych wieżycach kościo- 
łów i zczerniałych murach. Szero- 
ka czworokątna brama otwiera ra- 
miona— za nią labirynt uliczek wąz- 
kich, szeregi domów trójokiennych, 
pokrytych nierzadko subtelną sztu- 
kateryą, na horyzoncie co chwila 
wyrasta jakiś wielki, imponujący 
gmach. Z każdego zakątka, z każ- 
dego załomu przemawia do ciebie 
swoim tajemniczym, niezrozumiałym 
językiem — przeszłość. Zawiła pa- 
norama krętych ulic urywa się cza- 
sami w szerokim wylocie — wówczas 
widać plac obszerny, okalający wy- 
niosły kościół, albo jakieś stare zwa- 
lisko na tle dalekiego pejzażu, lub 
też przepiękny rynek, cały przykryty 
zielonością, pyszniącą się na tle 
mrocznych podsieni i wyniosłego 
ratusza. 

Wschodzące słońce coraz sil- 
niejsze rzuca promienie i poi wese- 


lem poważne mury i tajemnicze 
wnętrza. 
Powoli nieznacznym, zdradli- 


wie nieuchwytnym gestem słodkie 
marzenie mota nasz umysł. Zda 
się, że jakieś subtelne, miękkie dło- 
nie osuwają się zwolna z kobiecą 
pieszczotą na rozgorzałe czoło. Zda 
się, że ze starych murów podnosi 
się głos cichy i snuje fantastyczne 
opowieści oczasach minionych. Dzi- 
wny smutek, wzruszenie niepokoją- 
ce wzmaga się do ostatecznych gra- 


„Swiata“ w sprawie Chełmszczyzny). 


nic i w namiętnym zapale zawiesza 
na rozpadających się w gruzy ka- 
stelach hardy sztandar przeszłości. 
Dumny poszum jego coraz silniej ude- 
rza, zda się warczy, jak bęben na po- 
budkę, brzmi, jak trąba bojowa. 
Wtóruje mu odgłos daleki, wstrzą- 
sający— dłoń jakaś krzepka chwyta 
go silnym ruchem, dzwonią kopyta 
końskie, brzęczą ostrogi i krzywe 
pałasze. Na murach, złem zielskiem 
pokrytych, na zczerniałych blankach 
i rumowiskach stają rycerze, aby . 
raz jeszcze bronić starej twierdzy... 


Harmonia i dysonanse. 

Snując się po ulicach Zamoś- 
cia w różnych porach dnia i nocy, 
miałem ustawicznie sposobność do 
nowych odkryć. Każda kamienica, 
gmach każdy, złom muru, zwaliska 
tajemniczych budowli dostarczały 
tysiąca szczegółów, przemawiają- 
cych bezpośrednio do umysłu i ser- 
ca. Całe dzieje miasta tego można 
było odnaleźć w jego budowlach 
starożytnych. A więc wysiłki zało- 
życiela Jana Zamoyskiego, rektora 
uniwersytetu bolońskiego, wielbicie- 
la stylu włoskiego, który zbudował 
rynek cały o charakterystycznych 
podsieniach. Na poszczerbionych 
murach i bramach fortecznych wi- 
dnieją jeszcze ślady walk bohater- 
skich, tryumfy najezdców, stygma- 
ty zwycięstw i upadków. Z ko- 
ściołów,  barbarzyńską ręką au- 
stryacką przerobionych na ko- 
szary, dziś jeszcze wyziera srogi 
gwałt przemocy. Wreszcie zabiera 
głos współczesność martwa i obca, 
która ściany domów prastarych po- 
krywa odrażającą pstrokacizną ko- 
lorów i subtelne sztukaterye niwe- 
luje jedną warstwą wapna. 

A jednak, mimo wszystko, ze- 
wsząd przemawia duch jakiejś nie- 
spożytej harmonii, która całemu 
miastu użycza charakteru prze- 
dziwnej odrębności, nieznanej w ża- 
dnem innem polskiem środowisku. 


JĄ /IKTOR MATYJEWICZ (Molinari4) 
Kawa), Warszawa, Leszno N 104. 


Najlepsze kawy palone. Ządajcie wszędzie. 
TURCZYŃSKI Jubiler w Warsza- 
A; wie, ulica Czysta N 8. POLECA 


W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


Wyroby Platerowane 
Tow. Akc. 


Norblin, Br. Buch 
i T. Werner 


w Warszawie. 
Magazyny: 

Krak. Przedmieście X: 67. 

Marszałkowska X: 127. 


WSIANA kasza Zdrowia. Sternicki i 
Branicki, Sosnowiec. Ządać wszędzie. 


estauracya HOTELU BRUHLOW- 
SKIEGO 


„VERSAILLES* 


Aleja Ujazdowska. 
Qan 


O rozwiązanie tej zagadki cho- 
dziło mi przedewszystkiem. Kiedy 
więc zwróciłem się po informacye 
do jednego z przedstawicieli miej- 
scowej inteligencyi, doskonałego 
znawcy i wielbiciela starożytnego 
Zamościa, adwokata d-ra J., zapyta- 
łem przedewszystkiem: 

— Dlaczego Zamość jest tak 
dziwnie piękną, harmonijną całością? 

— Widzi pan, to jest bardzo 
proste. Zamość od szeregu lat oto- 
czony był dookoła gruntami for- 
tecznymi. Wszystko to, co pan 
widzi za miastem, należy oddawna 
do inżynieryi wojskowej. Wskutek 
tego posiadamy zaledwie kilkanaś- 
cie nowych domów. Wszystkie inne 
należą do odległej przeszłości. Je- 
dnem słowem, charakter miasta 
utrzymał się takim, jakim był przed 
wiekami. Żadne polskie miasto nie 
przedstawia tego zjawiska w tak wyso- 
kim stopniu. To właśnie uderza 
przedewszystkiem przy pierwszem 
już spojrzeniu i to jest Zamościa nie- 
pospolitym urokiem, Wzrost lud- 
dności wywołał powstanie t. zw. 
Nowego Zamościa,położonego o kil- 
ka wiorst od starego. Jestto już mia- 
sto,podobne do wszystkich innych 
nowoczesnych miasteczek, odznacza 
się tylko wielkim porządkiem i wzo- 
rową czystością. 

— Tak jest, mogę to potwier- 
dzić, znam je z przejazdu. Ilu 
mieszkańców liczą one razem? 

—- Około 16,000, w ten 269 
prawosławnych. 

— A więc są to miasta czysto 
polskie. 

— Naturalnie, tem bardziej, że 
ludność żydowska jest tu mniej sepa- 


ratystyczna. Cechuje ich tutaj wiel- 
kie przywiązanie do miasta. Porzu- 
cają je też bardzo niechętnie, nie- 
raz nawet dla najzyskowniejszych 
przedsiębiorstw handlowych nie chcą 
się stąd przenieść. Zresztą żydzi 
w tutejszych okolicach muszą siłą 
faktu popierać polskość, chociażby 
ze względu na handel, który pro- 
wadzą z obywatelstwem. Dlatego 
też bardzo często wyrażają swoje 
niezadowolenie z tego, że w szko- 
łach nie uczą po polsku. 

PanJ.zamilkłchwilęispojrzeniem 
dziwnego wzruszenia ogarniał przez 
okno daleki widok miasta, na któ- 
rem zmierzch snuł już swoję szarą 
przędzę. Wreszcie padły ciche słowa: 

— Widzi pan, to dziwna rzecz: 
my wszyscy tutaj kochamy to mia- 
sto, począwszy od ostatniego cha- 
łaciarza, aż do tak zwanej śmietan- 
ki towarzyskiej. Wszyscy się też 
rozumiemy w tem uczuciu. Pędzi- 
my życie spokojne, oddalone, mało 
się nami kto interesuje, rzadko tu 
ktoś zagląda. O ile wiem, Zamość 
nie posiada nawet swej monografii. 
Ale ci, którzy tu wzrośli na tym 
gruncie, tu się wychowali, są mu 
wierni po największej części; a je- 
Śli odejdą stąd, dziwna siła ciągnie 
ich do starego, zapoznanego gnia- 
zda. Rozumiemy je i cenimy! 

— Z wyjątkiem owych 269 
zauważyłem. 

Mecenas zerwał się z fotelu 
i stanął przede mną, ściskając 
mi dłonie. 

— Panie, tojakaś dziwna iro- 
nia. Niech pan spojrzy przez okno: 
widać stąd granicę nowej gubernii. 
Dość przejść się po ulicach Zamo- 
ścia, żeby poznać, czem jest to mia- 


Fot. Strzyżowski. Ratusz w Zamościu. 


sto. Dla kogoż ma on być wyo- 
drębniony? Czy dla garstki urzędni- 
ków, czy dla bractwa prawosławne- 
go, które istnieje, nie wiadomo po- 
co, czy dla wojska, które w nim 
obozuje? 

— A lud wiejski? — spytałem 
cicho. 

— W całej Chełmszczyźnie nie 
ma ludu bardziej uświadomionego 
pod względem narodowościowym. 
Czy wie pan, że wielu chłopów 
tutejszych rok rocznie wykrada się 
tajemnie do Krakowa, aby tam obej- 
rzeć pamiątki polskie. Kiedy py- 
tałem się jednego z nich, czy wi- 
dział grób Kościuszki, odpowiedział 
mi z dumą: „Przecież tam leży taka 
sama czapka, jaką ja noszę na łbie"... 


Skazani na zagładę. 
Po chwili milczenia, przeszli- 


Fot. 


Strzyżotwski 


Zamość z lotu ptaka. 


Część rynku ze staremi domami w Zamościu. 


śmy do spraw palących, do pytań 
tych, które rzuciła nam chwila obecna. 

— Czy Zamość jest miastem 
handlowem? 

— Nie tylko handlowem, ale 
po prostu jest on składem towa- 
rów dla całej południowej połaci 
gubernii lubelskiej. Tutaj zaopa- 
trują się niemal wszystkie okolicz- 
ne miasteczka w promieniu mil kil- 
kunastu. 

-- Wydzielenie Zamościa spo- 
wodowałoby upadek tego wszyst- 
kiego? 

-— Naturalnie, sytuacya byłaby 
wprost rozpaczliwą. Nastąpiłby ca- 
ły szereg niezdrowych komplikacyi. 
Przeniesienie wszystkich władz po- 
wiatowych do Szczebrzeszyna, tej 
pół wsi i pół osady, wywołałoby 
bezpośredni upadek życia handlo- 
wego wZamościu, Natomiast Szcze- 
brzeszyn, pomijając już jego ze- 
wnętrzną lizyognomię, leży w tak 
niedogodnym punkcie, że nie mógł- 
by nigdy stać się środowiskiem 
handlowem. Skutki tedy byłyby 
straszne. Widzimy tutaj to wszyscy. 
Dość przytoczyć, że nawet tutejsze 
bractwo cerkiewne wniosło prośbę 
o zostawienie Zamościa, jako miasta 


Były kościół Franciszkanów w Zamościu. 


powiatowego w granicach Króle- 


stwa. Doprawdy, trudno jest w sło- 
wach wyrazić całe niebezpieczeń- 
stwo tego projektu. Widział pan 
zapewne już Szczebrzeszyn? 


— Tak, jeździłem tam. Jestto 
po prostu nędzna wioszczyna, posia- 
dająca zaledwie jednę ulicę i jeden 
gmach dawnej szkoły Zamoyskich. 

— Ze szkołą tą wiąże się bar- 
dzo ciekawy fakt, który poucza 
o dzisiejszych stosunkach. Funda- 
torowie jej, Zamoyscy, zobowiązali 
się dla utrzymania jej płacić rocz- 
nie 6,000 rubli stypendyum. Kie- 
dy w r. 1852 szkołę skasowano, 
ordynacya musiała jednak ciągle 
wpłacać tę sumę do kasy powiato- 
wej. Pieniądze szły najpierw na 
utrzymanie szkół kadeckich, teraz 
zaś przypadły w udziale szkole 
suworowskiej w Warszawie. Tego 
rodzaju gospodarka prowadzi się 
tutaj systematycznie od lat wielu. 
Instytucyom na wskroś polskim i ka- 
tolickim narzuca się obcy im chara- 
kter... 


.. Opowiem panu fakt. W miej- 
scowości Radocznicy od szeregu 
lat istniał kościół z cudownym 
obrazem św. Antoniego. Dla oko- 
lic tych była to niejako druga 
Częstochowa. W dniu 13-ym czerw- 
ca ściągały istne tłumy pobożnych 
pielgrzymów. Cóż się jednak dzie- 
je? Kościół ten bez najmniejszych 


Kościół Franciszkanów,po przeróbce na ko- 


szary w Zamościu. tot, Strzyżowski. 


powodów zabrano na klasztor żeń- 
ski. Obraz cudowny przeniesiono 
do Łabuń. Aby zdezoryentować lud, 
w tym samym dniu 13 go czerwca 
naznaczono odpust pod wezwaniem 
prawosławnego św. Antoniego. Lud, 
przyzwyczajony z dawien dawna 
do dnia owego, mylił się często 
i, zamiast do Łabuń, zmierzał do 
Radocznicy, gdzie dopiero pozna- 
wał swoję pomyłkę. Efekt tych 
usiłowań był naturalnie bardzo ma- 
ły, ale świadczy on dobitnie o me- 
todzie. 

Pod wrażeniem tych słów 
ostatnich wyjechałem z Zamościa. 
Były one tak ponure, że burzyły 
nawet piękno ostatniego spojrze- 


Kościół w Radocznicy, pow. Zamoyski, prze- 
robiony obecnie na klasztor prawosławnypod 


wezwaniem św. Antoniego. Na fasadzie wi- 
dać już krzyż prawosławny. W gminie niema 
prawosławnych. 


nia, które te dziwne 


miasto. 


padało na 


Działacz ukraiński. 


Przez cały ciąg mojej podróży 
starałem się ustawicznie natrafić 
na ślady agitacyi ukraińskiej, która, 
mimo wszystko, rozwija sięna Chełm- 
szczyźnie i w sposób dość stanow- 
czy wyraziła się podczas wyborów 
do Dumy. Ruch tego rodzaju nie 
jest pozbawiony bynajmniej przy- 
szłości, a w okolicach niektórych, 
szczególnie bliżej Galicyi położo- 
nych, posiada doskonałe warunki 
konspiracyjne. ' Napróżno jednak 
przez czas długi szukałem jego 
przedstawicieli, którym miałem za- 
dać szereg pytań niezmiernie waż- 
nych. Częstokroć nawet, mimo po- 
leceń. spotykałem się z upartem mil- 
czeniem. Często odpowiadano mi 
wprost z ponurym akcentem głosu: 


— Nie mam nic z tem wspól- 
nego. 

W Zamościu także szukałem na- 
próżno, pomimo zapewnień, że mie- 
szka tu jeden z głównych dzia- 
łaczy ukraińskich. W końcu jednak 
udało mi się chwycić pierwszą nić. 
Jakiś student rosyjski, którego po- 
znałem zupełnie przypadkowo, dał 
mi adres nauczyciela wiejskiego. 
A ten miał mnie poinformować 
dokładnie o wszystkiem. Znie- 
chęcony poprzedniemi usiłowania- 
mi, jechałem więcej z obowiąz- 
ku, jak dla urzeczywistnienia ce- 
lu. Pan, którego adres nabazgra- 
no mi na pomiętej kartce, mieszkał 


Dawna ulica Franciszkańska w Zamościu. 


o parę mil od jednego z miaste- 
czek Chełmszczyzny. 

Zajechawszy do wsi, z uczu- 
ciem zupełnej determinacyi, posze- 
dłem wprost do szkoły. Jakaś ko- 
bieta wskazała mi pokój, obiecując, 
że pan zaraz przyjdzie. Czekajac 
nieco dłużej, oglądałem sprzęty, po- 
rozrzucane w wielkim nieładzie. Biur- 
ko zawalone papierami, książkami, 
gazetami i broszurami. Nad niem 
półka olbrzymia z książkami. Pod- 
chodząc bliżej, spostrzegam nazwi- 
ska znajome, europejskie, przeważ- 
nie niemieckie. Kompletne wyda- 
nie Goethego, Schillera, Ludwiga, 
Hoffmana, potem cały szereg auto- 


Cerkiew pod wezwaniem św Mikołaja, da- 
wniej kościół Bazylianów w Zamościu. 


rów filozoficznych: Hegel, Schopen- 
hauer, Wundt, Avenarius, Kant, 
Spinoza, Berkeley i t. d. 

— Do licha! .—myślę—czyżby 
tu mieszkał jakiś słuchacz filozofii, 
którego złe losy zapędziły na po- 
sadę nauczyciela w tym zapadłym 
kącie. 

W tej samej chwili wysoki męż- 
czyzna otworzył drzwi i wszedł do 
pokoju. Był to człowiek lat oko- 
ło trzydziestu, ztypową twarzą chłop- 
skiego inteligenta. 

Zmierzyliśmy się wzrokiem. 

Pierwszy wyciągnąłem do nie- 
go rękęi, wskazując na półkę z książ- 
kami, zawołałem: 

Sądząc po autorach, mam 
prawo przypuszczać, że spotkałem 
kolegę, który kiedyś może na jed- 


Kolegiata w Zamościu,zbudowena w r. 1580. 


Brama Iwowska i bastyony w Zamościu. 


dym ze mną studyował uniwersy- 
tecie. 

Nauczyciel podał mi z uśmie- 
chem dłoń i odparł wzorową pol- 
szczyzną: 

— Jestem samoukiem, w Eu- 
ropie nigdy nie byłem. Znam ją 
tylko z opisów, podobnie jak Indye, 
Japonię albo Brazylię. Logiki i psy- 
chologii uczono mnie w Chełmie — 
z lekkiem skrzywieniem ust dodał: — 
zdaje mi się, że studya filozoficzne 
w seminaryum chełmskiem nie są 
szczególne. 

— Ludzie, którzy stamtąd wy- 
chodzą...—zacząłem. 

Machnął ręką. 

— To smutna historya. Prze- 
dewszystkiem jedno zastrzeżenie. 
Wyda się to panu może dziwnem, 
jeśli powiem, że sam z ludu po- 


wf wieniem. 


Rynek w Szczebrzeszynie. 


chodząc, jestem przeciwny tworze- 
niu t. zw. chłopskiego inteligenta, 
który w drugiem pokoleniu rozsta- 
je się z rolą i przywdziewa suknię 
duchowną, albo zostaje nauczycielem, 
czy też urzędnikiem. Przypomina 
pan sobie może powieść Garborga 
„Chłopscy studenci“? To zupełnie 
to samo. Ludzi tego rodzaju ce- 
chuje najpospolitszy, drobnostkowy 
materyalizm, w życiu stają się za- 
cofańcami najgorszego rodzaju, nie 
są w stanie nigdy podtrzymać wło- 
żonych im nadziei. Rozwój ludu 
powinien, mojem zdaniem, iść zaw- 
sze po linii jego warunków życio- 
wych. W mojej samotności widzę 


Brama Szczebrzeszyńska w Zamcściu. 


to bardzo jasno; w tej całej okoli- 
cy, gdzie wszystkie t. zw. „poste- 
runki oświatowe“ zajmują ludzie, 
pochodzący z chłopa tutejszego, nie- 
ma ani jednego człowieka, by mo- 
żna z nim naprawdę się porozumieć 
i znaleźć w kole wspólnych in- 
teresów. Wśród nauczycieli ludo- 
wych spotka pan ludzi przeróż- 
nych. Są tu i socyaliści i tacy... jak 
ja... ukraińcy. Ale doprawdy, są to 
umysłowości słabe, które idee no- 
woczesnego postępu reprezentują 
w sposób czysto formalny, bez 
cech jakiegoś głębszego przeżycia, 
czy przemyślenia. 

— Wydawało mi się zawsze— 
zacząłem, — że nieszczęściem ruchu 
ukraińskiego jest brak istotnej, sa- 
morodnej inteligencyi. Obserwowa- 
łem to samo w Galicyi. Dlatego 
też w chwilach stanowczych tempe: 
rament przywódców wyładowuje się 
w sposób czysto zewnętrzny. 

- Niestety, ma pan  racyę. 
Trzeba tylko jedno jeszcze dodać: 
Byli u nas tacy, którzy stanęli na wy- 
sokości swego zadania, ale tych 
niema już dzisiaj. 

— Jakto?—zapytałem ze ździ- 


Nauczyciel podszedł ku mnie 
bardzo blizko, jakiś ponury pło- 
mień zamigotał w jego oczach. 

— W czasach wolnościowych 
żyliśmy i my. Nieraz udało nam 
się zbudzić uśpioną świadomość lu- 
dową. Ale,kiedy zwyciężyła reak 
cya, nastały złe czasy i dla ukra- 


Kościół parafialny w Szczebrzeszynie. 


Tak zw. „okrągła baterya'* dziś prochownia 


w Zamościu. Fot. Słrzyżowski. 
inców. 
szego. 

— Ależ jesteście przecież pra- 
wie wszyscy prawosławnymi. 

— Religia dla nas jest rzeczą 
podrzędną, nam chodzi o narodo- 
wość i interesy ekonomiczne ludu. 
Rozrzucamy broszury, pisma i po- 
woli uzupełniamy opuszczone po- 
sterunki. 

— A więc nadziei nie tracicie? 

— Nigdy! Wierzę niezłomnie, że 
świadomość narodowa zbudzi się tu- 
taj prędzej lub później. Nie chcemy za- 
borów w obcych posiadłościach, pra- 
gniemy tylko swobodnych ram dla na- 
rodowego rozwoju. Przyszłość nasza 
związana jest ze wszystkiemi prą- 
dami wolnościowemi w całej Ro- 
syi. Dlatego też idziemy wszędzie 
ręka w rękę z polakami.  Potwier- 
dzą panu to wszyscy pańscy roda- 
cy, którzy tu biorą udział w ruchu 
politycznym. Pragniemy autonomii 
i szkół, ale szkół prawdziwych. 

— A więc konfliktów polsko- 
rusińskich niema tu jeszcze? 


Los ich nie lepszy od wa- 


EZ" ZZZN 


W rocznicę bitwy pod Solferino. 


— Niema inie powinno ich być 
nigdy. Może tem także różnić się 
będzie nasza działalność od galicyj- 
skich towarzyszy. . 


Kiedy w jakiś czas potem prze- 
jeżdżałem późną nocą przez tę sa- 
mą wieś, w pokoju nauczyciela pa- 
liła się jeszcze lampa. Z daleka wi- 
dać było jego sylwetkę, pochyloną 
nad książką. 

Mknąc szybko w ciemną dal, 
rzuciłem mu po drodze życze- 
nia, aby i inni towarzysze jego 
szukali mocnych broni dła swoich 
młodych idei w tych starych, mą- 
drych książkach. Może w przysz- 
łości łatwiejbyśmy się mogli po- 
rozumieć. 

Stanisław Dzikowski. 


Cudowna kaplica św. Rocha wKrasnobrodzie 


pow.Zamoyski. fot. Strzyżowski. 


We Włoszech obchodzono uroczyście pięćdziesięcioletnią rocznicę 
bitwy pod Solferino (24 czerwca 1859 r.), która była decydującym 
momentem wojny o wolność Lombardyi i Piemontu. 


Z cyklu „Sonety włoskie“. 


Z gwarnemi dziećmi idę, co drożyną 
Do szkoły śpieszą, do rozmowy skore: 
„Al Cimitero?’ —, Diritto, signore! 
| jako potok rozhukany płyną. 


p 


W dole, w mgłach jeszcze tonie Solferino... 
Nad wzgórz łańcuchem krwawe słońce gore 
A wietrzyk zbiera chmurki złotowzore | 
Nad cyprysową umarłych doliną. 


| wszystkie we mnie pożądania giną, 

Jako w ostatnią, mroczną życia porę... 

Zda się, że zewsząd śmierci dech w pierś 
[biorę, 


Że się dokoła świat w mgłę kryje siną — 
| czuję tylko na piersiach jedyną, 
Przesłaniającą przestwór śmierci—zmorę. 


W. Nawrocki. 


Nie pod zielenią wrzosów aksamitną, 

Jak wawrzynowy liść wieczyście świeżą, 
Nie pod sklepieniem modrych niebios leżą 
Ci, co za wolność śmiercią padli szczytną. 


Wydarto ziemi tę drużynę bitną — 

| dzis, za progów kamiennych rubieżą, 
Kości ołowiem potrzaskane leżą — 

Na ludzkich oczu pastwę nienasytną. 


Gdy zardzewiałe drzwi kostnicy zgrzytną— 
Czaszki, co w słońce oczodoły szczerzą, 
W nieutulony, zda się, płacz uderzą: 


Tuż za kamiennym progiem róże kwitną! 
Tuż Garda tonią czaruje błękitną! 
Tuż się Alp szczyty na lazurze śnieżą! 


Francuska metoda l 
kształcenia woli.” 


Niedawno w „Tygodniku Ilustrowa- 
nym“ Bolesław Prus poświęcił całą kro- 
nikę tygodniową sprawie kształcenia 
woli, z okazyi dzieła mego p.t. „Roz- 
wój potęgi woli przez psychofizyczne 
ćwiczenia”, wydanego niedawno przez 
Gebethnera i Wolffa. 

W tej kronice autor zestawia me 
dzieło z dziełem Payota o kształce- 
niu woli, które w tym roku wyszło 
w 3l-m wydaniu, a już kilkanaście lat 
temu było wydane w polskiem tłóma- 
czeniu, oprócz tłomaczeń na różne in- 
ne języki europejskie. 

Wzmianka ta pobudziła mnie do 
ponownego przeczytania książki Payota, 
po której zostawało mi tylko nieokre- 
ślone wrażenie jakiegoś niesmaku, — 
a przeczytawszy ją, uważam za swój 


obowiązek uzasadnić, dlaczego nie 
mogę poczytywać za korzystne dla 
czytelników zestawienia obu dzieł, 


jakby do jednego celu wiodących. 

Różnica między Payotem a 
polega przedewszystkiem na 
Payot, zewnętrznie udając człowieka 
nauki, i to najnowszej nauki, pełen 
wzgardy dla nieuczonych, stoi na 
przedhistorycznem stanowisku, miano- 
wicie na stanowisku owych braminów, 
których psychofizyczne ćwiczenia ja 
usiłuję wprowadzić do Polski, -—lecz nic 
nie wie o ich konkretnych zdobyczach 
w zakresie ćwiczenia woli, o tych psy- 
chofizycznych zabiegach, za pomocą 
których oni ciała swe opanowali, ani 
o tych rozszerzonych horyzontach by- 
tu, jakie oni zdobyli, dzięki owym 
ćwiczeniom. 

Ja zaś, choć powołuję się na daw- 
ną Jogę braminów, nie pozostaję na 
ich stanowisku przedchrześcijańskiem, 
lecz śmiało zajmuję istotnie nowoczes- 
ne stanowisko, wobec którego bra- 
mińskie stanowisko Payota jest najzu- 
pełniej przestarzałem. 

Choćby się kto ubierał w szaty 
nowoczesnej terminologii—zawsze za- 
służy na nazwę ignoranta, jeśli pisząc 
po Chrystusie o kształceniu woli, igno- 
ruje zupełnie Chrystusa, jako nauczy- 
ciela potęgi woli. 

Payot wspomina w kilku miej- 
scach o Kościele katolickim, jako wiel- 
kiej szkole woli, ale nie zajmuje żad- 
nego stanowiska określonego wobec 
Kościoła, nie zaleca tych wypróbowa- 
nych sposobów, za pomocą których 
Kościół wykształcił sobie Swiętych— 
i zdaje się ulegać przedziwnemu złu- 
dzeniu, jakby można stworzyć nowy 
Kościół świecki, mający zalety dawne- 
go Kościoła, lecz nie uznający jego 
nadprzyrodzonych wpływów i objawień. 

Otóż w tem Payot do braminów 
podobny, których oczywiście nie zna, 
że liczy się tylko z własnemi siłami, 
a wcale nie korzysta z sił wyższych, 
z Łaski Bożej, którą przyjmować na- 
uczył ludzkość Chrystus. 


mną 
tem, że 


*) Z powodu 3l-go wydania dzieła: 
L'ćducation de la volontć, par Jules Payot, 
Recteur de l'Académie d'Aix Paris, Felix 
Alcan, 1909. 


Ale bramini mieli przynajmniej 
szereg doświadczeń konkretnych, na 
których się opierali, gdy Payot daje 
tylko wątpliwe teorye—i zaczyna od 
tego, że przeczy wolności woli, na któ- 
rej musi przecie się opierać jej rozwój. 

Książka jego wyzywa przeważnie 
najniższe motywy samolubów, próż- 
ność i ambicyę, jako siły kształcące 
wolę! Bramini i pod tym względem 
byli mędrsi, gdyż wiedzieli, że wszel- 
ka próżność tylko pozorne daje zado- 
wolenia, a im chodziło nie o pozory, 
lecz o rzeczywistość. 

Książka Payota jest z tego wzglę- 
du przewrotną, a na uznanie zasługuje 
w niej tylko rozdział, w którym autor 
dowodzi potęgi czystości. Ale zamknię- 
te są przed nim szersze horyzonty 
przyszłych żywotów człowieka, nie- 
znane mu są motywy bezinteresowne, 
szlachetne dążenia ku szczęściu bliźnich. 

Zaślepiony pychą, lekceważy on 
lud, jako motłoch—a otoczony zepsu- 
ciem Paryża, sądzi według stolicy 
Francyi i według zepsutej młodzieży 
francuskiej o naturze ludzkiej. 

Kto za Payotem pójdzie, nie da- 
leko zajdzie, a nawet nie otrzyma kon- 
kretnych wskazówek, jaki co ma czy- 
nić. 

Droga do prawdziwej potęgi wo- 
li jest całkiem inna. Podstawą musi 
tu być świadomość odróżnienia jaźni 
od ciała i powołania jaźni do panowa- 
nia nad ciałem, a przez ciało do po- 
rządkowania i uszlachetniania życia na 
ziemi. 

Ten, co na tę drogę wejdzie, nie 
będzie się pysznił swoją wyższością, 
jak francuski wychowawca, nie będzie 
gardził bliźnimi, lecz w każdym uko- 
cha to, co jest w nim doskonałe, 
a w każdym znajdzie jakąś cnotę, nie 
tylko już w ludziach, ale nawet 
w zwierzętach i roślinach, jak uczył 
u nas przez pół wieku zbyt mało zna- 
ny nauczyciel siły woli, Wojciech Ja- 
strzębowski. 

Pisma tego mędrca, pisane dla lu- 
du, wydawane nakładem „Zorzy*, po- 
zostały prawie nieznane, bo, jako lite- 
ratura ludowa, nie były podejrzywane 
przez literatów o potężną oryginalność, 
która je cechuje. 

A jednak on o istocie woli wie- 
dział daleko więcej, niż Payot, gdyż 
opierał wszelką możliwość szczęścia 
na dobrze zrozumianej pobożności, 
choć ostrzegał przed nadmierną na- 
bożnością, zarówno jaki przed francuską 
bezbożnością. 

Gdy nie będziemy przykładać 
ciasnej miary dotychczasowych uprze- 
dzeń do nowych doświadczeń, zdoła- 
my skorzystać z dawnych praktyk bra- 
minów, nie wyrzekając się zdobyczy na- 
szej wiary nowoczesnej, która nam otwie- 
ra źródła potęgi, braminom nieznane. 

Doświadczenia braminów mają trwa- 
łą wartość dla ludzkości, jak wszelkie 
prawdziwe doświadczenie, ale mogą 
być osądzone zawsze tylko przez tych, 
co je zechcą ściśle wypróbować. Prus 


wątpi o skuteczności niektórych prze- 
ze mnie podanych środków, a jako 
przykład tego, że czasem zachodzę 


jakoby za daleko, przytacza ćwiczenie, 
za pomocą którego tysiące ludzi zdo- 


łało przezwyciężyć bezsenność. Ale 
nie przytacza on tego ćwiczenia w ca- 
łości, lecz zestawia ustępy z różnych 
stronic i pozostawia bez komentarza, 
jakoby każdy czytelnik bez żadnej 
próby mógł osądzić bezowocność ta- 
kiego ćwiczenia. 

Rzecz się ma nieco inaczej, gdy 
zamiast brać oderwane od całości 
ustępy, zechcemy wykonać ćwiczenia 
dokładnie, nawet gdy na pierwsze wej- 
rzenie wydadzą się bezowocnemi. 

Często rzeczy nowe i doniosłe 
bywały wyśmiewane z początku i okrzy- 
czane jako niepraktyczne. Wszak spot- 
kało to nawet koleje żelazne. 

A gdy chodzi o zabiegi bardzo 
dawne, wypróbowane w ciągu stuleci 
i zapomniane przez ludzkość od tysię- 
cy lat, to zwrócenie uwagi na takie 
zabiegi tem bardziej jest pożądane, że 
mamy dawne i wiarogodne śŚwiadec- 
twa ich skuteczności. 

Budowa ciała ludzkiego, funkcye 
poszczególnych organów, a szczegól- 
niej organów podwójnych, pomimo roz- 
woju fizyologii w ostatnich dziesięcio- 
leciach, dużo jeszcze przedstawiają ta- 
jemnic. 

Hindusi mieli warunki klimatyczne 
niezwykłe, które im pozwoliły przepro- 
wadzić zawiłe doświadczenia nad od- 
dychaniem, opanowanem zupełnie wo- 
lą. Aby te doświadczenia u nas w peł- 
ni powtórzyć i sprawdzić, trzebaby 
szczególnej pracowni w górach, gdzie- 
byśmy z pomocą energii, czerpanej z ja- 
kiegoś wodospadu i zamienionej na elek- 
tryczność, mogli sztucznie stworzyć 
warunki podobne do tych, które natu- 
ralnie panują na południowym stoku 
gór Himalajskich. 

Dopóki to nie nastąpi, nawet nie- 
powodzenia doświadczeń indyjskich, 
powtarzanych u nas, niczegoby nie do- 
wiodły. Rzeczywiście pierwsze próby 
zastosowania Jogi indyjskiej w Londy- 
nie rezultatów zadawalniających nie da- 
ły, a dopiero wznowienie tych prób 
w Kossowie i później w Dalmacyi prze- 
konało mnie o wartości i skuteczności 
zabiegów indyjskich nawet w nieko- 
rzystnych warunkach naszego klimatu. 

W żadnym zaś wypadku takich do- 
świadczeń nie godzi się osądzać a prio- 
ri, bo to nie będzie ani naukowem, 
ani nawet roztropnem. 

Dzieło Payota, choć stoi na stano- 
wisku przedchrześcijańskiem, choć nie 
podaje żadnych jasnych szczegółowych 
wskazówek co do ćwiczeń, prowadzą- 
cych do celu, choć opiera się na teo- 
retycznych danych wątpliwych i męt- 
nych, choć autor nie dał w życiu swem 
dowodów nadzwyczajnej woli i po dzie- 
le tem mało co sam napisał, a dotąd 
pozostaje sam na skromnem stanowisku 
kierownika prowincyonalnej szkoły w 
Aix,—pomimo tego wszystkiego dzieło 
to doczekało się w ciągu 15 lat 31 wy- 
dań w oryginale, prócz tłomaczeń na 
języki: niemiecki, hiszpański, szwedzki, 
polski i bułgarski. 

To dowodzi, że Europa cała cho- 
ra jest na osłabienie woli, trwające już 
od 60 lat, i że wszyscy ciekawi są 
wszelkiego lekarstwa, jakie ktoś za- 
proponuje. 


Ale znamiennem jest, że dzieło 


Payota dotąd nie było tłomaczone na 
język angielski. Dlaczego? Bo an- 
glicy i amerykanie, narody praktyczne, 
żądają wskazówek jasnych i szczegó- 
łowych, co i jak czynić, a tego Payot 
wcale nam nie mówi. Natomiast ogrom- 
na literatura kształcenia woli, istniejąca 
w angielskim języku, liczne w now- 
szych czasach zawiera wskazówki ćwi- 
czeń oddychania, opartych na trady- 
cyach indyjskich. 

Anglicy dali i dają liczne dowody 
swej siły woli, a jeśli u nas częste są 
skargi na brak woli, to bezpieczniej 
się uczyć od narodu zwycięskiego, niż 
od narodu zwyciężonego, —- lepiej po 
wiedzę o woli jeżdzić do Londynu, niż 
do Paryża. 


W. Lutosławski. 


„Skała Kmity”. 


Ulubionym celem letnich wycie- 
czek krakowian są oddalone o dwie 
mile od miasta skały zabierzowskie, 
malowntczo wznoszące się po obu 
brzegach Rudawy. Z jedną z nich 
związana jest odwieczna legenda o nie- 
odwzajemnionej miłości Stanisława Kmi- 
ty do pięknej patrycyuszki krakowskiej, 
Bonarówny, zakończona śmiercią sa- 
mobójczą nieszczęsnego kawalera. Nie 
mogąc zyskać serca ukochanej, młody 
rycerz konno wjechał na jednę ze skał 
tutejszych i wraz z rumakiem ze szczy- 
tu jej rzucił się w nurty dołem płyną- 
cej Rudawy, gdzie śmierć znalazł. 

- Od niepamiętnych czasów w po: 
godne letnie popołudnia płyną ku ślicz- 
nej „skale Kmity“ tłumy wycieczkowe 
z Krakowa rozkoszować się wiejskiem 
powietrzem i niezrównanie malowni- 
czym krajobrazem. Kto umie pokony- 
wać niewielkie zresztą przeszkody, ten, 
wdarłszy się na zbocze skały, czyta 
na niej olbrzymiemi literami wykuty 
odwieczny wiersz, poświęcony pamięci 
nieszczęsnego Kmity. Rym ten wier- 
nie przepisany, z zachowaniem starej 
pisowni, brzmi: 


Kthory z sercem przydzie thu 
Maiąc męstwo w onym dniu, 
Tho i radost może mieć. 
Zasię kthory przydzie thu 

Ma strapienie w onym dniu, 
Tho i spokoi może mieć... 


Ręka o wiele późniejsza, bliższa 
naszym czasom, uzupełniła ten tren 


następującym wierszem, również w ska- 
le wykutym: 


Rytmem tym zwierza tutaj swe żale 
Bolesne serce samotnej skale. 
Stanisław Kmita, rycerz orężny, 

W boju z Tatary szablą potężny, 

Ku Bonarównie serce obrócił 

(ręki jej nie otrzymał) 

l z tej tu skały w przepaść się rzucił. 
Data wypadku: 1515. 


Mocna ręka wykuła napisy, po- 
święcone żałosnego rycerza pamięci. 
Zwłaszcza pierwszy z nich, może 
współczesny, a w każdym razie bar- 
dzo stary, już wieki całe urąga wichu- 
rom i deszczom, które napróżno kuszą 
się zmazać napis, niewzruszony, jak 
miłość Stanisława Kmity. 

A- 
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Z tegorocznego Salonu paryskiego, 


Płótno dekoratywne większych 


rozmiarów, wystawione w 
paryskim, symbolicznie przedstawiające uchodzące 
godziny nocy, zjednało sobie uznanie prasy francuskiej, tak 
chwały dla obcych artystów. Prawie wszystkie 


x dka i A 
Andrychiewicz. Noc. 
ostatnim Salonie 
promieniami słonecznemi 
skąpej zresztą w po- 
wybitne, jak „Figaro“, „Le 


przed 


pisma 


Journal“, „Matin“, „Gil Blas“, „La Libre Parole", „Echo de Paris“ „La Liberté“, „Jour- 


nal des Débats“ i t. 
a zalecającą się rysunkiem i wdziękiem. 


wanej i posłusznej, o szerokim 


d., nazywają kompozycyę: 


wybitną, pełną uczucia i zalet, 


„Echo de Paris“ pisze: „Jest to rzecz sil- 
na, obfita w Śmiałe skrócenia, a piękna w 


liniach, Świadcząca o technice opano- 


rzucie w kompozycyi...* 


Słowem, dzieło naszego artysty zjednało dlań pierwszorzędne imię na wszech 


światowym turnieju sztuki. 


Rok IV. Ne 29 z dnia 17 linea 1000 r 


Młoda Kosya. 


7 Lirycy. 


Liryka—to luksus, na jaki nie każ- 
de społeczeństwo może sobie pozwo- 
lié. Zająwszy tak utylitarny kąt wi- 
dzenia, gros inteligencyi rosyjskiej od- 
wraca się od współczesnego Parnasu. 
Prócz zasadniczej niechęci dla ode- 
rwanych od spraw ziemi bardów, znać 
wyraźne potępianie prądów zachodnich, 
które przenurtowały wszystkie odwiecz- 
ne pokłady pojęć, form, stylu, uczuć 
rosyjskich pod nazwą dekadentyzmu. 

Dekadentyzm literacki jest wynie- 
sieniem literatury, czyli słowa, jako 
takiego, ponad treść życia istotną. Jest 
on wielką klęską dla żywiołu mistyki, 
tajemnego, wewnętrznego dojrzewania, 
dla przeżyć tragicznych, dla poznawa- 
nia zdobywczego -- bowiem osłabia 
i paraliżuje wolę do czynu uzewnętrz- 
nia i pospolituje świętość nienazwaną, 
nieraz hańbi i gwałci duszę. Mówię 
wyraźnie o dekadencyi specyficznie 
literackiej, o prądzie formalnym, wiel- 
ce natrętnym i despotycznym. Jeszcze 
wczoraj był on wszechwładnym. 

W Rosyi wszystko się cokolwiek 
opóźnia. Epoka krakowskiego „Zycia“ 
rozwinęła się tu na nieco mniejszą 
skalę i dopiero w paru ostatnich latach; 
dziś już -— wybuchnąwszy kilkoma ja- 
skrawszemi ogniami--gaśnie, a kłęby 
dymu  przygnębiająco beznadziejnie 
wałęsają się na popielisku. Chwila 
bieżąca nie wydaje już liryki „w wiel- 
kim stylu*; pochowali się zresztą do 
swych nor wszyscy, i nie tylko „mi- 
styczni anarchiści* lub „soborni indy- 
widualiści*, jak sami siebie chrzcili. 
Chowają się i wszyscy ich antagoniści, 
a nie trzeba być wielkim optymistą, 
aby rokować wydajne skutki takiego 
opamiętania się po latach donkiszo- 
teryi. 

Kto choć trochę przyglądał się tej 
literaturze w ciągu paru lat ostatnich, 
zrozumie z łatwością, co chcę powie- 
dzieć, mówiąc o radykalnej zmianie, 
zaszłej na polu bitew literackich w Ro- 
syi. Poległo wielu, lecz trupy ich 
jeszcze nie uprzątnięte. I tylko chma- 
ra kruków, w postaci pesymizujących 
krytyków i urodzonych malkontentów, 
unosi się nad pobojowiskiem, przesła- 
niając sobą słońce i lazury. 

Pozostało wszakże na dłuższe cza- 
sy kilku większych twórców, — „śpie- 
waków* bożych czy może czarcich, 
ale natchnionych. Dla tych nie istnie- 
ją fakty takie, jak „przesilenie* w lite- 
raturze, lub „modernizm“; reklama nie 
kazi ich imienia i nie sprowadza Ne- 
mezys po miesiącach tryumiu. Poeta 
prawdziwy jest jak rzeka: gdy zatamo- 
wana, wzbiera i rozlewa, zatapiając 
nizkie brzegi. Siła jej gniewu—to siła 
reakcyi, jaka powołuje poetę do pod- 
jęcia jego czynu. 

Walery Briusow, Wacław Iwanow, 
Konstanty Balmont, Aleksander Błok 
i paru innych—to najwybitniejsi przed- 
stawiciele Parnasu rosyjskiego. Na- 
zwiska ich są w znacznie nierównym 
stopniu popularne, natomiast nikt nie 
kwestyonuje ich powołania, co znów 


Wal. Briusow. 


ma miejsce w stosunku do większości 
liryków dzisiejszych. Z poetów wy- 
mienionych każdy reprezentuje pewien 
odrębny, indywidualny typ liryka. Do- 
dawszy jeszcze Teodora Sołoguba, 
otrzymamy dość wykwintny bukiet 
modernistycznej poezyi. 

Sława Briusowa i Balmonta dawno 
już jest ustaloną. Briusowa uważają 
w Rosyi i na Zachodzie za prawego 
spadkobiercę lutni Puszkina, któremu 
istotnie dorównywa czasem w wirtuoze- 
ryi rymu, rytmu i wogóle w niedości- 
głym kunszcie wiersza. Jestto rze- 
czywisty maestro formy, który chciał- 
by życie przepoić poezyą, i o ile wy- 
daje mu się ono brutalnem— nawołuje 
z patosem do burzycielstwa, w imię 
tryumfu mądrości człowieka jaskinio- 
wego. Utwory jego, ujęte w wytwor- 
ne cykle, otrzymują zawsze nader egzo- 
tyczny tytuł, jak: „Juvenilia*, „Chefs 
d'oeuvre“, „Me eum esse“, „Urbi et 
orbi“, „Tertia Vigilia“, „Stephanos“ 
it. p. Ze wszystkich współczesnych 
poetów, Briusow jest najbliższym kla- 
syków,a cała twórczość jego nacecho- 
wana powagą, poczuciem dostojeństwa 
i wysokiej kultury estetycznej. 

Klasykiem i kapłanem Dyonizyu- 
sza jest najmniej popularny, wyszy- 
dzany i niemiłosiernie parodyowany 
Wacław Iwanow. Najniedostępniejszy 
to bowiem z ideologów, estetów, mi- 
styków i liryków dzisiejszych. Pomi- 
jając skomplikowany aparat wiedzy fi- 
lologicznej, która mogłaby komentować 
większość jego ód, dytyrambów, trage- 
dyi i poematów, posiada Iwanow nie- 
szczęśliwą własność mozolnego budo- 
wania myśli, którą częstokroć trzeba 
niby siekierą wyrąbywać z powodzi 
słów o niedocieczonem znaczeniu. Po- 
czytują go poeci młodszej generacyi 
za swego mistrza, niewątpliwie głównie 
ze względu na rzetelne ukochanie cór 
Apollina, bo jako autor nie powinien 
zbytnio kusić do naśladownictwa. Ko- 
turnowość poezyi W. Iwanowa odpy- 
cha tych, co nie mogą dość energii 
i pracy ducha poświęcić wtajemnicza- 
niu się w jego światy. Zato przy bliż- 
szem poznawaniu jego utworów i po 
przezwyciężeniu trudności, napotyka- 
nych w drodze, przedstawia się lwa- 
now jako wyniosły arystokrata formy, 
jako „wiecznie młody tyrsoforus* (tak 
go nazwał w jednym z wierszy Briu- 
sow). 

Balmonta nazwałem kiedyś rosyj- 
skim „der Glühende“, mając na myśli 
Momberta. Poeta to szału, wizyi, 
ekstaz, których nigdy nie wikła dra- 


Konstanty Balmont. 


A. Błok. 


matycznie, lecz śpiewa, wyrzucając 
w hymnach natchnionych, krzykach, 
lub odlewa je, jakby ze stygnącej lawy, 
w rzadkiej konstrukcyi twory liryczne 
par excellence. Poeta sam o sobie 
w którymś wierszu mówi: jam skald 
i skaldem będę. W rzeczywistości jest 
orgiastą z krwi i kości, entuzyastą pi- 
janym z bożej łaski, niewolnikiem 
swej fantazyi i możnym bożkiem nad 
rozpylającą się w jej wichrze ciżbą 
szalonych tonów. Nazywany i poczy- 
tywany powszechnie za ojca dekaden- 


tów-symbolistów moskiewskich, jest 
w istocie najjaskrawszem  zaprzecze- 
niem z ducha takiemu chrztowi: któ- 


ryż dekadent kiedykolwiek był tak 
ascendentycznie, transcendentalnie złą- 
czonym z grą tęcz i muzyką ciszy 
astralnej?.. 

Po wulkanicznych wzlotach i sza- 
motaniach Balmonta, liryka Sołoguba 
i Aleksandra Błoka wydaje się cichą 
skargą, zadumą zaczarowanych rycerzy, 
tęskniących samotników. Sołogub ma- 
rzy o odejściu od świata w krainę 
snu, gdzieby mógł czarować dowoli 
i ziszczać swe dziwne, obłąkane sny. 
Błok, wpatrzony w niebo własnej du- 
szy melancholijny trubadur, jest filo- 
zofem i śpiewakiem szopki.  Najbar- 
dziej koronkowy z jego utworów li- 
rycznych, dramat liryczny „Bałagan- 
czyk*, czyli właśnie „szopka“ dosko- 
nale charakteryzuje groteskową naturę 
zamaskowanego przed światem poety. 
Maski—to ulubiony temat Błoka. Cu- 
dna Nieznajoma, której służy, zama- 
skowaną jest trwale. W tem źródło 
jego natchnienia. Motyw prześliczny 
i dziwnie intymny: motyw pięknej 
Damy. 

Po wymienieniu tych kilku nazwisk 
Parnas rosyjski oczywiście bardzo się 
nie przerzedził. Nie możemy jednak 
na tem miejscu wdawać s'ę w charak- 
terystyki poszczególnych liryków mi- 
norum gentium, już chociażby dlatego. 
że zajęcie takie za dalekoby nas za- 
prowadziło. Przegląd „najmłodszych* 
byłby jednak zanadto rażąco niekom- 
pletnym, gdybyśmy pominęli młodziut- 
kiego Sergiusza Gorodcckiego, poetę 
wiosny, zmysłów, naiwnych złudzeń, 
świata dziecinnego. Jeden to z naj- 
świeższych i najsympatyczniejszych ta- 
lentów poetyckich, jakie wydała „młoda 
Rosya*. 

Ogół zapoznaje się z  poezyą 
„najmłodszych“ przeważnie przy po- 
mocy ksiąg zbiorowych, w których 
wydawcy jednoczą zmysł praktyczny 
z popieraniem młodych talentów. Ten 


typ książek od lat kilku zyskał w Ro- 
syi niemal wyłączne prawo obywatel- 
stwa w zakresie beletrystyki. Tylko 
bardzo posunięci va polu do chwały 
pisarze odważają się na wypuszczanie 
w świat samodzielnych tomów; więk- 
szość chowa się pod znak moderni- 
stycznych „almanachów* któregokol- 
wiek z wydawnictw „Głogu*, „Panteo- 
nu*, „Gryfa* it. p. 

Dzieł wiekopomnych literatura ro- 
syjska lat ostatnich, zdaje się, nie po- 
zostawi. Powszechnie utrzymują kry- 
tycy, i nie tylko starej daty, że obec- 
ne przesilenie długo trwać nie może, 
że musi nadejść wyczuwany i wszyst- 
kim potrzebny nowy geniusz, a zada- 
jego będzie podjąć na nowo problemy 
wieczyste duszy rosyjskiej, których 
nie rozwiązała myśl Dostojewskiego, 
i nie znieruchomiła filozofia Tołstoja. 


Petersburg Tadeusz Nalepiński. 


Ochrona zabytków. 


U zbiegu ulic Podwale i Studenckiej 
w Krakowie, w jednym z najpiękniejszych 
punktów miasta, znajduje się przytykająca 
do prywatnego ogrodu samotna brama, 
w kształcie czworobocznej nizkiej baszty. 
Oko krakowian przywykło do widoku tego 
fragmentu nieistniejącej większej jakiejś 
budowli, który nie ma żadnego praktycz- 
nego zastosowania i o którego pochodze- 
niu mało kto umie coś powiedzieć. Fi- 
zyognomia ulic sąsiednich zmieniła się 
w ciągu ubiegłych kilkudziesięciu lat zu- 
pełnie — „baszta* stoi od niepamiętnych 
czasów taka sama, zamykając prześlicznie 
perspektywę od strony ulicy Św. Anny. 
Wreszcie... postanowiono ją zburzyć. Biedna 
samotnica weszła w drogę planom speku- 
lacyjnym właściciela gruntu i ma zniknąć 
z powierzchni ziemi. Dopiero teraz przy- 
pomniano sobie jej historyę. Okazało się, 
że nie jest ona najgorszego pochodzenia. 
Samotna brama jest pozostałością wielko- 
pańskiego, ongi za murami miasta położo- 
nego pałacu, który istniał od XVI-go da 
końca XVIll-go wieku i w kilku wypad- 
kach służył za mieszkanie królom polskim. 
W r. 1794 rezydował tu Kościuszko i tą 
bramą właśnie przechodził, zdążając do 
poblizkiego kościoła kapucynów, gdzie 
poświęcono miecz, który trzymał, przysię- 
gając na rynku krakowskim. Zabytek le- 
gitymuje się zatem dobrą przeszłością 


zat 


„Baszta' przy zbiegu ulic Podwale i Stu- 
denckiej w Krakowie 


Lecz lepszą bodaj legitymacyę stanowi 
jego istotna malowniczość, jego urok sta- 
rości, który ożywia zupełnie nową w tem 
miejscu dzielnicę miasta—i ten wzgląd prze- 
mawia wymownie za jego zachowaniem. 
O zachowanie to ma podjąć zabiegi To- 
warzystwo miłośników Krakowa. Powsta- 
ła myśl, aby tu urządzić małe muzeum 
kościuszkowskie. Staroświecka brama jest 
bowiem ubikacyą wcale obszerną, posiada 
na górze pokoik, który dałby się może do 
tego celu zużytkować. Możnaby go za- 
pełnić jakimś skromnym zbiorem. Tym- 
czasem jednak chodzi o rzecz główną: 
o ocalenie samego zabytku przed zagładą, 
która mu grozi. Ufać należy, że właści- 
ciel uszanuje pamiątkę, która tyle wieków 
przetrwała, i że co najmniej nie pośpieszy 
się z jej zniszczeniem. 

Stos. 


Kraków. 


Z literatury. 


„Ostatnie lata 1904—1908“ napisał Dr. Lu- 
dwik Finkel; osobne odbicie z dzieła „Pol- 
ska, obrazy i opisy“ Lwów. 1909. 


Po trzechletniej, mozolnej pracy 
doprowadzone do końca zostało pod- 
jęte przez instytucyę tak pożyteczną, 
jak Macierz Polska, wydawnictwo ze 
wszech miar cenne, pierwsze i jedyne 
w tym rodzaju, obejmujące wszystko, 
co się tylko Polski tyczy, a więc jej 
geografię fizyczną i historyczną, etno- 
grafię, historyę polityczną i ekono- 
miczno-społeczną, dzieje literatury, bu- 
downictwa, rzeźby, malarstwa, muzyki, 
stosunki spółczesne i ekonomiczne 
w poszczególnych dzielnicach Polski; 
wszystko to napisane w sposób nau- 
kowy, przez ludzi fachowych, lecz za- 
razem i przystępnie dla szerokich i naj- 
szerszych warstw czytelników wy- 
dawnictwo, noszące skromny tytuł: 
„Polska, obrazy i opisy“. 

Całość obejmującą, wyżej wymie- 
nione działy, zamyka rozprawka prof. 
Finkla, przedstawiająca dzieje ostatnich 
lat czterech, a zatytułowana: „Ostatnie 
lata“. Już pisać dzieje porozbiorowe 
należy do dziś dnia do rzeczy bardzo 
trudnych, a to nie tylko ze względu 
na potrzebny do tego surogat mate- 
ryałów źródłowych, ale teżi z powodu 
czynników moralnej natury, między 
któremi rozbieżność sądów co do 
działań i osób pierwsze nieledwie zaj- 
muje miejsce. lm bardziej też zbli- 
żamy się do czasów nowszych, tem 
te trudności rosną, a wreszcie olbrzy- 
mieją, gdy wkraczamy w dni nasze— 
co do których wszak nie wysechł 
jeszcze atrament polemicznych arty- 
kułów dziennikarskich, gdzie przecie 
jest tylu ludzi, którzy mogą o sobie 
powiedzieć, odnośnie do ważniejszych 
zjawisk, czy to społecznych, czy poli- 
tycznych, że byli ich „magna pars“, 
gdzie objektywny materyał źródłowy 


jeszcze jest za skąpy i, co najważniej- 
sza, że rozwijające się dopiero zja- 
wiska powszechno-dziejowe nie pozwa: 
lają już teraz na jakąś ściślejszą ocenę. 

A jednak, mimo te, tak rozliczne 
i różnorakie trudności, wywiązał się 
autor z zadania swego wprost dosko- 
nale. Bo też zasłużony prezes Macie- 
rzy, gorliwy wydawca jej wszystkich 
publikacyi, poważny i ceniony badacz 
naszych dziejów, których jest wybornym 
znawcą, autor wielu z tego zakresu 
dzieł, między innemi monumentalnej 
„Bibliografii historyi polskiej“, pilny 
i niestrudzony pracownik na niwie 
oświatowej, obserwator baczny wszyst- 
kich przejawów naszego życia spo- 
łecznego i politycznego, wielki też, 
choć cichy obywatel—nadawał się naj- 
lepiej na historyografa naszych dzie- 
jów dzisiejszych. 

Najwięcej naturalnie miejscaw książ- 
ce niniejszej zajmują wypadki, których 
widownią było Królestwo Polskie, i to 
od czasu wybuchu wojny rosyjsko-ja- 
pońskiej aż do rozpraw trzeciej Dumy 
i konferencyi praskich—wypadki ogól- 
nie znane, choćby z dzienników, lecz 
przedstawione tu w formie genetycz- 
nej, w związku przyczynowym do in- 
nych analogicznych faktów, po prostu 
w sposób metodyczny, którego takim 
uderzającym przykładem jest choćby 
zjazd w Bjórke i jego następstwa dla 
sprawy polskiej. Ale nie tylko poli- 
tycznemi zagadnieniami zajmował się 
autor, porusza on bowiem w swej 
pracy także kwestye socyalne, ekono- 
miczne i kulturalno-naukowe. W po- 
dobny też sposób traktuje i wypadki 
w Księstwie Poznańskiem i Galicyi, 


St. Pilatti. 


Studyum portretowe panny J. B. 


gdzie zsumowane są i wykazane skru- 
pulatnie nasze dorobki lub straty na- 
rodowe. 

Gorące umiłowanie przedmiotu, 
krytycyzm i objektywizm w przedsta- 
wieniu faktów, a przytem barwność 
opisu—oto zalety tej bardzo poży- 
tecznej, a w wielu wypadkach wprost 
niezbędnej książki. 

Dr. Bronisław Pawłowski. 


L. Paul-Dubois.  Irlandya współczesna i 
kwestya irlandzka. Z oryginału francus- 
kiego  streściła Stanisława  Studnicka, 
z przedmową Władysława Studnickiego. 


Ne 590 Biblioteki Dzieł Wyborowych. 


Umiejętnie streszczona w głównych 
swych zarysach książka p.L. Paul-Dubois po- 
rusza kwestye kraju odległego, a blizkiego dla 
nas przez swe analogie dziejowe. W rze- 
czy samej wiele stosunków irlandzkich al- 
bo przypomina istniejące stosunki polskie, 
np. w Galicyi, albo może służyć jako prze- 
stroga, jako przykiad dla innych dzielnic 
polskich. Z tego względu książka ta znaj- 
dzie się zapewne w ręku każdego, kto z na- 
pięciem śledzi sprawy swej ojczyzny i z ob- 
cych form  państwowo-społecznych, ze 
wzorów istniejących chce pewne wskaźni- 
ki postępowania wyciągnąć. 

Savitri. 
O. Mirbeau. „Ogród udręczeń“. |Warsza- 
wa. 1909. 


Gonienie za sprzedażną sensacyą do- 
chodzi już do tego, że nawet z poważnych 
prac poważnych autorów robi się pieprzne 
skróty, obnaża i podkreśla te miejsca, któ- 
re mają smak pornografii, a zręczna rekla- 
ma podnosi jeszcze te cyniczne święto- 
kradztwa. „Ogród udręczeń“ Mirbeau w ory- 
ginale jest rzeczywiście „rękawicą, rzuconą 
z mistrzowską ironią w twarz obłudnej 
cywilizacyi dni dzisiejszych“; w polskim 
jednak „skrócie“ nie pozostało z niego nic, 
prócz krwawego ochłapa i niesmacznej 
wprost pornografii, którą obdarto z głębo- 
kiego, satyrycznego zabarwienia i kazano 
błyszczeć bezwstydem obnażeń. 


Obrazek 
J. Fiszer. 


Ewelina Lindowska.  „Męty*. 
dramatyczny w jednym akcie. 
Warszawa. 1909. 


Gorkij, sięgając do głębi mętów spo- 
łecznych, malując wstrząsające obrazy nę- 
dzy i zepsucia, nie rozwadnia wrażenia 
łezkami taniego współczucia i czczych wes- 
tchnień; każdy człowiek. każda scena mó- 
wią tu same za siebie, z powagą, wobec 
której łzawa deklamacya śmieszną by się 
wydać musiała. I tylko w ten sposób po- 
ruszać można męty. Tymczasem p. Lin- 
dowska, zebrawszy w swym obrazku nie- 
liczne, ale dobrane towarzystwo, złożone 
z przekupek, śledziarek, pajaców ulicznych, 
kataryniarzy i prostytutek, każe im tak 
wzniośle mówić o swych nieszczęściach, 
taką szczytną tęsknotę kładzie w serca 
i usta, że czytelnik ani na chwilę nie mo- 
że się zapomnieć i uwierzyć naprawdę w ich 
łzy, w ich słowa, w ich role. Ten Boruch, 
który jak Alfred kocha się w damie ka- 
meliowej i stara się ją sprowadzić na dro- 
gę cnoty, a przemawia do niej jak Jean 
Valjean do Fantymy, ten pajac, który po- 
łamał sobie nogi i, nie mogąc służyć swej 
sztuce, woła teraz: „cha, cha! sława!.. cóż zna- 
czy sława! Czy teraz pamięta kto o mnie*, (str. 


16), miast współczucia, wywołują raczej 
lekceważące wzruszenie ramion, bo czło- 
wiek tyleż wierzy w ich słowa, co w ich 
połamane nogi. 

Stefan Gacki. 
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Werterzy rewolucyl. 


IWW ostatnich miesiącach zaszedł szereg samobójstw wśród młodz 
Królestwa, przebvivającej w Krakowie. 
faktv, któwych liczba jest wprost przeraśająca, a których tłem: znużenie 


demickiej z 


Znamienne te, a ni 


PADA 


wolucyjne, ośicietła artykuł poniśszy. 


Zupełny i przez największych 
sceptyków  nieprzewidywany upadek 
ruchu wolnościowego, pod którego 
żywiołowym naporem zdawał się w gru- 
zy walić stary porządek, wywołał łat- 
wą do pojęcia depresyę wśród prze- 
rzedzonych szeregów tych, co mieli 
Rosyę pchnąć na nowe tory. W po- 
staci szczególnie ostrej ogarnęła ona 
niedobitki obozu, który, ze wszyst- 
kich, snuł najśmielsze i najzuchwalsze 
marzenia: zdziesiątkowane kadry so- 
cyalno - rewolucyjne. Przy  zapalniej- 
szym i wrażliwszym charakterze pol- 
skim reakcya ta psychiczna wystąpiła 
gwałtowniej nad Wisłą, niż nad Newą. 
Ludzie, którzy przeżyli sen „republiki 
dąbrowskiej, którym rzeczą blizkiego 
już terminu, rzeczą fizycznie niemal 
uchwytną, wydawała się konstytuanta 
ludowa w Warszawie, zaprowadzająca 
wyśniony w płomiennej pieśni rewolu- 
cyjnej „nowy ład“, —ludzie, których 
ucho zdala mogło łowić buntownicze 
strzały Sweaborga, a oko z radosnym 
niepokojem śledzić czerwone manewry 
floty sewastopolskiej, spadłszy z tych 
wyżyn na samo dno rzeczywistości, 
która w potokach krwi gasiła marzy- 
cielskie porywy,— musieli uledz rozpa- 
czy i rozstrojowi. Gdy odwet miał się 
ku końcowi, z licznej armii rewolucyj- 
nej w Królestwie zostały już tylko 
szczątki. Pozostali przy życiu przy- 
wódcy wyjechali za kordon i za gra- 
nicę. Tam przeniesiono „archiwa“ re- 
„ wolucyjne, owe olbrzymie stosy odezw, 
proklamacyi, pism, które parę lat te- 
mu rozpłomieniały umysły i zdawały 
się zwiastować całkowity przewrót sto- 
sunków, a dziś, niby akta zamkniętej 
sprawy, spoczęły cicho na półkach szaf 
bibliotecznych. Bruk krakowski zaroił 
się od rewolucyjnych „emigrantów“. 
Młodzieńcze przeważnie typy, zanied- 
bane, przygasłe i jakby wysilone ży- 
ciem, robotnicy i wykolejona studen- 
terya, odcięły się dobitnie od tła miej- 
scowego. Dramat, który się w życiu 
tych ludzi rozegrał, rył na twarzach 
ich piętno, dostrzegalne nawet dla 
mniej wrażliwego oka. 

Po burzy przebytej, po latach 
niesłychanego wytężenia władz umy- 
słowych i fizycznych, po bankructwie 
niespełnionych dążeń, należało przy- 
stosować się do warunków i zacząć 
żyć na nowo życiem „normalnem“. 
Wtedy okazało się, jak głębokie zmia- 
ny duchowe wyżłobiła rewolucya w naj- 
bardziej sobie oddanych jednostkach. 
Ludzie stawali się niezdolnymi do po- 
godzenia się z faktem dokonanym. 
Poczęły z przerażającą szybkością na- 
stępować po sobie epilogi osobistych 
tragedyi, których tłem była tragedya 
publiczna. 

Wśród ciszy „uspokojonego* kra- 
ju rozległ się pierwszy strzał samo- 
bójczy. To człowiek, który „mógł prze- 
żyć tylko po zwycięstwie*, dla którego 
żyć klęskę—było zadaniem ponad siły. 


W kopalniach borysławskich poz- 
bawił się życia Stanisław Kołecki, ro- 
botnik inteligentny, w czasie rewolu- 
cyi jeden z wybitnych działaczy. Wkrót- 
ce po nim, w Warszawie, truje się 
30-letni dr. Henryk Monic, znany w or- 
ganizacyi rewolucyjnej pod imieniem 
„Eryk*. Pierwsze te samobójstwa po- 
siadają już cechy symptomatu, lecz 
wrażenie ich nie wychodzi poza ścisłe 
koło. Następuje po nich zresztą przer- 
wa dość długa. Wygląda tak, jakby 
się jeszcze w wielu znużonych duszach 
toczyła głucha walka między instynk- 
tem życia i pragnieniem zejścia z pola. 
Na wiosnę r. b. wybucha wreszcie 
istna epidemia samobójstw. Terenem 
jej jest Kraków. Straszliwe zjawisko 
zagnieżdża się tym razem w sferze 
najwrażliwszej, wśród młodzieży aka- 
demickiej, i obejmuje wyłącznie „emi- 
grantów“ z Królestwa. 

Od marca do lipca, ; — 

w ciągu czterech miesięcy, 
dwadzieścia kilka młodzień- 
czych egzystencyi zostaje 
starganych własną ręką. Nie 
tylko młodzież męska, tak- 
że dwudziestoletnie dziew- 
częta uznają, że po prze- 
granej politycznej „żyć nie 
warto“. Masowo, tłumnie 
grzmią teraz odgłosy bro- 
ni samobójczej, epidemicz- 
nie działa trucizna. Werte- 
rzy nowocześni, wobec rozbieżności 
życia i ideału, jeden po drugim zstę- 
pują w otchłań. 


Ponury korowód rozpoczął Zyg- 
munt Drozdowicz, słuchacz IIl-go roku 
filozofii w Krakowie, który 3 marca 
odebrał sobie życie wystrzałem z re- 
wolweru. Smierć ta wywarła wśród 
towarzyszy zmarłego wstrząsające wra- 
żenie, Drozdowicz odgrywał bowiem 
w ruchu studenckim rolę kierowniczą 
i, otoczony aureolą czynnego szermie- 
rza rewolucyi, posiadał nieograniczoną 
miłość i uwielbienie kolegów. Ludzie 
starsi, którzy znali go, upatrywali 
w nim  niepospolitą indywidualność. 
Był studentem uniwersytetu warszaw- 
skiego; obdarzony silną wolą i auto- 
kratycznym charakterem, pozbawiony 
zupełnie daru wymowy, który w pierw- 
szym rzędzie działa na młodzież, 
o chorobliwym wyglądzie, zgarbiony 
i brzydki, umiał jednak wywierać jakiś 
magiczny wpływ i nakazywać sobie 
posłuch. Był prezesem „Bratniej po- 
mocy* i jedną z główych sprężyn wy- 
padków uniwersyteckich przed r. 1905. 
Uniesiony wirem rewolucyjnym, brał 
udział w działalności Polskiej Partyi 
Socyalistycznej, pod imieniem „Zycha*. 
Po upadku rewolucyi wyjechał do Kra- 
kowa, wpisał się tu na uniwersytet 
i od razu, jak niegdyś w Warszawie, 
wysunął się na czoło t. zw. postępo- 
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Zygmunt Drozdowicz. 


wej młodzieży. Otoczony wyjątkową 
sympatyą i zaufaniem kolegów, prze- 
wodniczył na wiecach, dawał impuls 
do różnego rodzaju robót studenckich, 
wnosił ze sobą ruch i życie Od po- 
czątku jednak objawiał rozstrój ner- 
wowy, który wzrastał ustawicznie. U- 
padek „sprawy* rzucił w młodzieńczą 
duszę ziarno fatalne, które miało do- 
prowadzić do zupełnego rozkładu woli 
i zniechęcenia do życia. Wrażliwa, 
zdolna do porywów i gwałtownych 
czynów natura, jak tyle innych, oka- 
zała się niezdolną do walki dnia pow- 
szedniego. Śmierć nurtowała ją od 
dawna, a w młodej, szlachetnej głowie 
powstała straszna teorya, iż kto nie 
może za jednym zamachem wcielić 
swych ideałów, powinien umrzeć. Na 
szereg miesięcy przed własnym zgo- 
nem, Drozdowicz dostarczył trucizny 
towarzyszowi prac konspiracyjnych, Hen- 
rykowi Monicowi. Sam zginął od kuli. 
Przy zwłokach znaleziono kartkę: 
„Wszystko wielkie jest już poza mną— 
niema poco męczyć się szarzyzną*. 
W tych słowach, które nabierają nie- 
wysłowionego tragizmu, gdy zważy 
się, że nakreśliła je 
,ręka młodzieńcza, 
zamknął wytłómacze- 
nie nie tylko swoje- 
go zgonu, ale i całe- 
go szeregu innych, 
które po nim nastą- 
piły. 
Zgon Drozdowi- 
cza dał początek ist- 


nemu korowo- 
dowi samo- f 
bójstw wśród 
młodzieży. Jak- 
by tchnienie 
śmierci powio- 
nęło potym ła- 
nie, na którym 
zakwitają do- 
piero życia lu- 
dzkie. Rzecz 
charakterystycz- 
na, że we wszy- 
stkich wypad- 
kach występuje młodzież, jeżeli nie za- 
można, to co najmniej średnio sytu- 
owana, wolna od trosk materyalnych. 
Epidemiczność samobójstw zaznaczy- 
ła się już w dniach najbliższych. 5-go 
marca, w czterdzieści osiem godzin 
po śmierci Zygm. Drozdowicza, trzema 
strzałami rewolwerowemi w serce i jed- 
nym w usta pozbawia się życia stu- 
dent filozofii, Feliks Gąsior. Następny 
tydzień przynosi trzy zamachy. 14 
marca doniosły dzienniki: „szóste z rzę- 
du, w ciągu dwóch tygodni, samobój- 
stwo akademika wydarzyło się w Kra- 
kowie; popełnił je 22 letni słuchacz 
agronomii, Michał Kossakowski z gub. 
kowieńskiej, strzelając w usta dwu- 
krotnie; rewolwer tkwił w zastygłej 
ręce“... Kronikarze pism krakowskich 
prowadzili dalej tę straszną statystykę, 
a cyfry wzrastały ciągle, siejąc przera- 
żenie wśród Dbezradnej opinii. Były 
dnie, w których zapisywano po dwa 


Tadeusz M... 


zamachy. Wypadek ostatni, otrucie się 
studentki, córki rodziny obywatelskiej 
z Podola, jest dwudziestym trzecim 
z rzędu!... 


Nakoniec rzecz  najstraszniejsza: 
dziecko, które ginie dlatego, iż od ży- 
cia niczego się już nie spodziewa! 

Przed nami leży mała książeczka, 
wydana w Krakowie: „Tadeusz M... 
Urywki z listów i pamiętnika ucznia“. 
Czytamy w niej: „Szczęśliwym może 
być ten, co stoi pod słupem skazańca, 
iten, co z rozpaczą pakuje sobie 
w mózgownicę ołów, — ten, co dopiął 
swoich marzeń,i ten, co w walce o nie 
zginął; nigdy ten, który je przeżył!*. 

Te patetyczne wyrazy, tak podob- 
ne w treści swej do lapidarnych słów 
Drozdowicza, napisał w pamiętniku 
uczniowskim siedemnastoletni chłopiec, 
który także nie chciał „przeżyć swo- 
ich marzeń* i daleko od ojczyzny, 
w kraju wolnym i szczęśliwym, nad 
błękitnym Aarem, kulą samobójczą za- 
świadczył o swej duszy biednej i bo- 
haterskiej. Tadzio był dzieckiem oby- 
wateli ziemi lubelskiej. Stroskani ro- 
dzice, czcząc pamięć syna, zebrali 
dziecięce zapiski pamiętnikowe i uryw- 
ki z listów i wydali je jako osobną 
książeczkę. Jakiż dokument ludzki, 
jakie okrutne oskarżenie życia mieści 
się w tych kilkunastu kartach druku! 
Jakąż ohydną pamięć zostawią po so- 
bie czasy, w których takie dzieci 
umierały samobójczo! 

Tadzio był duszą wrażliwą na rze- 
czy wzniosłe i piękne. Kochał ludzi 
i pragnął szczęścia dla wszystkich. 
Pierwsza oryentacya życiowa odsłoniła 
przed nim przepaść między rzeczywi- 
stością a tem, co uznawał za dobre. 
Wtedy właśnie nadciągnęła burza, któ- 
ra miała oczyścić powietrze. Posta- 
nowił przyczynić się do zwycięstwa 
„Sprawy“, walczyć, choćby poświęcić 
się. A równocześnie rozkwitająca pierś 
przeczuwała nieznane powaby i bogac- 
two życia, z rozkoszą chłonęła jego 
drażniącą woń, instynktem zwracała się 
do jego wieczyście młodych źródeł. 
Dziecięce serce znalazło się na samym 
brzegu tajemnicy i z pierwszem tęt- 
nem młodzieńczem poznało słodkie 
męczarnie miłości. Pragnienie osobi- 
stego szczęścia, nieprzeparty krzyk 
młodości, mieszają się z ofiarną żądzą 
służenia drugim, a służba ta przedsta- 
wia się egzaltowanemu dziecku jako 
wyzbycie się wszelkich osobistych dą- 
żeń, aż do poświęcenia życia, bo: „kto 
daje wszystko, prócz życia, ten nic 
nie daje“. 

W wydanym przez rodziców pa- 
miętniczku czytamy: 

„Po paru dniach ulewnych desz- 
czów słońce wyjrzało. Jest wilgotno. 
Na niebie stoją jeszcze miejscami 
chmury ołowiane. We mglistych opa- 
rach tonie Jutliberg... Fiołków wonią 
przesycone powietrze. Na ciemnych 
zieleniach świerków jaśnieją wesoło 
ledwo rozwinięte, lub jeszcze w pąkach 
będące lipy, kasztany, bzy. Bzy nie- 
długo będą kwitnąć. | wiosna będzie 
taka sama, jak tamta, przeszłoroczna... 
I słowiki śpiewają tak samo... I słońce 


` rzezie 


jasno świeci. Tysiącem barw zakwitną 
łąki. Tylko ja teraz daleko, daleko od 
tych miejsc, gdzie Ty...“ 

Na innem miejscu: 


„W wieczór złoty i purpurowy od 
słońca zachodzącego promieni, gdy ci- 
cho, gdy lasy zapatrzone szept swych 
liści przyciszają, gdy wietrzyk swawol- 
ny zamilknie, powierzchnia wód zaświe- 
ci gładką szyba, w taki czas „przed- 
zachodowej cichej pory“ do nóg Jej 
upaść i marzyć, marzyć i w oczy ci- 
cho patrzeć i śpiewu duszy jej słu- 
chać...* 

Zasłuchanie się w delikatne drgnie- 
nia natury, śledzenie biegu obłoków, 
podsłuchiwanie spowiedzi liści wiosen- 
nych, a potem: „Gdy zbyt wiele ofiar 
porywała walka, ogarniała mnie roz- 
pacz. Szedłem szukać Ciebie. Pamię- 
tasz” Mówiliśmy o rzeczach obojęt- 
nych. Nie chciałem więcej: spojrzenia 
Twoje były dla mnie bodźcem. Szed- 
łem znowu! Tutaj, w rozmyślaniach 
i z rosnącej tęsknoty, zrozumiałem: 
kochałem Ciebie! Zdawało mi się to 
śmiesznem, waryackiem. Czułem, że 
zgnieść tego nie potrafię, a żyć tak 
nie mogłem. Chciałem zginąć. Po- 
szedłem znów w wir ognia! I walczy- 
łem, walczyłem... Początkowo wierzy- 
jem jeszcze w nasz znak czerwony. 
Później przyszło zwątpienie. Przyszły 
łódzkie... Zwątpiłem po raz 
pierwszy. Nie obcy zgniotą nas, ale 
te własne ciemne masy, jeszcze ze snu 
nie zbudzone. Później tyle nędz, bru- 
dów poznałem... Walczyłem jak de- 
sperat, jak straceniec, byle nie prze- 
żyć swej wiary zupełniel...* 

Książeczkę zamyka wzruszające 
świadectwo, wystawione zmarłemu przez 
profesora-cudzoziemca: „Ubiegłej nie- 
dzieli oddano mi fotograię Pańskiego 
kochanego, niezapomnianego syna. Był 
on od maja ubiegłego roku moim naj- 
ukochańszym uczniem. Jego płomien- 
na, młoda dusza była dla mnie nie- 
wymownie sympatyczną, a jego wielkie 
postępy w nauce cieszyły mnie bardzo. 
Chętnie i często mówiliśmy z sobą 
także o rzeczach, nie dotyczących 
nauki. Był on tak ujmujący, podnio- 
sły i czysty! Wiadomość o jego na- 
głym zgonie wstrząsnęła mną do głębi 
duszy“. 


Z żalem i przygnębieniem staje 
się wobec krwawej tej listy młodzieży, 
w której tęsknota do wymarzonej wiel- 
kiej godziny zabiła zdolność codzien- 
nego trudu, której, po krótkim, gór- 
nym wzlocie, dalsze życie wydało się 
świętokradztwem. Zapewne, byli to 
najmniej przystosowani do życia i gwał- 
towny koniec ich jest nie tylko wyni- 
kiem anormalnych warunków naszego 
bytu, lecz także objawem patologicz- 
nego stanu tych dusz przewrażliwio- 
nych, u których rozdźwięk między 
pragnieniem a rzeczywistością rodzi 
potworny wniosek, iż samo istnienie 
zgładzić należy. 

Ale któż zdoła stłumić w sobie 
przekonanie, iż straszna lista zawiera 
w spisie swym jednostki najczystsze, 
najwznioślejsze etycznie, więc te, któ- 
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rych ubytek zuboża jedyne prawdziwe 
i istotne bogactwo ludzkości?... 
Clarus. 


Kraków. 


Pomnik Mikulicza we Wrocławiu. 


W Wrocławiu odbyło się odsłonięcie 
pomnika znakomitego polskiego chirurga, 
długoletniego profesora tamtejszego uni- 
wersytetu, Jana Mikulicza. Pomnik wyso- 
kiej wartości artystycznej, przedstawiający 
uczonego naszego w płaskorzeźbie, wień- 
czonego przez postać kobiecą, symbolizu- 
jącą naukę, ustawiono przed gmachem 
uniwersyteckiej kliniki chirurgicznej, a akt 
odsłonięcia odbył się z wielką uroczy- 
stością, przy udziale przedstawicieli władz 
i licznego grona uczonych i lekarzy, przy- 
byłych z różnych stron. Jan Mikulicz-Ra- 
decki, urodzony w Galicyi w r. 1850, uczeń 
słynnego Billrotha, był w latach 1882—1887 
profesorem chirurgii w Uniwersytecie Ja- 
giellońskim w Krakowie. W r. 1887 po- 
wołany został do Królewca, a stamtąd 
w r. 1890 do Wrocławia, gdzie zajmował ka- 
tedrę profesora chirurgii aż do śmierci, 
w r. 1905, t. j. przez lat piętnaście. W chi- 
rurgii współczesnej zajął Mikulicz jedno 
z pierwszych miejsc, jako znakomity uczony 
i jako świetny praktyk, ciesząc się sławą 
europejską. Niestety, krótko tylko praco- 
wał wśród swoich. Rosnące powodzenie, 
a także perspektywa rozporządzania więk- 
szemi środkami naukowemi, które nie 
mogły nie nęcić uczonego, a które z o- 
gromną hojnością ofiarował mu rząd pruski, 
pociągnęły go na obczyznę, gdzie zabłys- 
nął świetną działalnością i gdzie też zmarł, 


utrzymując do ostatka żywe i serdeczne 
stosunki z krajem. 
Wrocław Silesius. 
O 
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O zmierzchu. 


Gdy zapach róż melodyą senno-złotą 
Opadnie w zmrok na struny naszych dusz, 
Gdy szumy drzew znów myśli nam oplotą, 
Gdy zapach róż melodyą padnie złotą— 
O wówczas ty soczystych ust pieszczotą 
Przechylisz znów ku ustom złudy kruż— 
l zapach róż melodyą senno-złotą 
Opadnie w mrok na struny naszych dusz. 


=M. M. Poznański. 


Wnętrze sali Sztuki polskiej, na wystawie w Monachium. 


Sztuka polska na IX-ej międzynarodowej 
wystawie w Monachium. 


W osiemadziesieciu salonach umie- 
szczono w bieżącym roku około trzy 
tysiące dzieł sztuki, wedle przynależ- 
ności państwowej tworzących artystów. 

Wystawa podobna powinna zazna- 
jomić z współczesną sztuką reprezen- 
towanych na wystawie krajów Austryi 
Belgii, Bułgaryi, Danii, Francyi, Hisz- 
panii,  Rosyi, Szwajcaryi,  Szwecyi, 
Włoch, Węgier, Turcyl--i rozkładają- 
cych się w większej połowie budynku 
niemieckiej twórczości. Sortowanie na 
podobnych międzynarodowych wysta- 
wach dzieł sztuki, wedle pochodzenia 
i przynależności państwowej, nie uchy- 
la wcale zamieszania i nie zmniejsza 
panującego zawsze chaosu, gdyż 
w dziełach artystów przebijają się naj- 
różnorodniejsze kierunki, najskrajniej- 
sze nie uznające często słupów gra- 
nicznych myśli i zdarza się, jak to za- 
uważyć można np. w oddziale bułgar- 
skim, iż są tam dzieła duchem i tech- 
niką przynależne do Francyi, Niemiec 
nawet Anglii — a kiełkujący, odrębny 
pierwiastek bułgarski wyziera skrom- 
nie i nieśmiało zaledwie w dwóch kraj- 
obrazach. 

W chaosie tysięcy płócien trudno 
też zapoznać się z indywidualnościami 
wartemi zapamiętania, trudno wyłonić 
się nowym myślom, nowym dążeniom 
artystycznym. Twierdzenie, iż artystę 
prawdziwego poznać można w jego 
tylko pracowni, a najzdolniejsi, najcie- 
kawsi posyłają na publiczny pokaz tyl- 
ko to, co wedle ich mniemania znaj- 
dzie poklask u jury i u szerokiej pu- 
bliczności—sprawdza sięi tu na tego- 
rocznej wystawie. 

Zerwać z szablonem w urządzaniu 
podobnych wystaw z powodzeniem 
spróbował po raz pierwszy komitet te- 
gorocznej weneckiej wystawy. Nie po- 
stąpiono tam radykalnie, ale wybitnym 
indywidualnościom, jak np. Zornowi i 
Stuck'owi poświęcono osobne pawilony. 

Monachijska wystawa spełnia swe 


zadanie po dawnemu. Gdy ktoś po- 
trafi po mozolnem szukaniu odrzucić 
plewę od ziarna, dowie się z tej wy- 
stawy coś trochę nowego o portrecie 
i krajobrazie szwedzkim, o zmierzchu 
artystycznym odrodzonej Italii i znaj- 
dzie, wśród ckliwości  Kaulbachów 
i ohydnego naturalizmu malarzy nie- 
mieckich, miesiące tracących na odtwo- 
rzenie np. stempli i marek pocztowych, 
lub pajęczych nitek złotych i haf- 
tów, w które obwijają woskowo-porce- 
lanowe główki, odetchnie świeżym po- 
wiewem w sali znakomitych twórców 
nowej myśli dekoratywnej w portrecie, 
akcie i krajobrazie œ. Eulera, Putza, 
Jliinzera i w salach ich wiedeńskich 
sprzymierzeńców. 

W jaki sposób udałoby się, choć 
w części, na podobnych wystawach 
stworzyć w kilku salach zbiorowy obraz 
sztuki i smaku jakiegoś narodu, by 


choć w najgrubszych zarysach poin- 


dka z Dada ca n 


formować dobrej woli Anglika, Niem- 
ca, lub Japończyka o stanie np. współ- 
czesnej polskiej sztuki? 

Należy polecić wybitnemu artyście, 
uosabiającemu pewien kierunek, lub 
koncentrującemu w sobie dążenia naj- 
charakterystyczniejsze współczesnej 
epoki, powołać pokrewnych duchem 
artystów i na tle i z pomocą ich dzieł 
zbudować wnelrze, będące same w so- 
bie dziełem sztuki. Mamy przykłady, 
iż w jednej malutkiej salce zaklął Wy- 
spiański swą myśl, przetopioną na formy 
architektoniczne, sprzęty, barwy i kom- 
pozycye obrazowe. Również krakow- 
skiej „Sztuce“ udało się w marcu 1908 r. 
zapoznać na wystawie wiedeńskiego 
„Hagenbundu* z odrębnym światem 
barw i kształtów polskiej sztuki. I stał 
się fakt niebywały! Niemcom poroz- 
szerzały się źrenice i to co dawniej 
barbarzyństwem, kakofonią barw, nie- 
udolnością formy nazywali, zaczęli na- 
zywać nowem, genialnem, pięknem *). 

Na obecnej wystawie z niezrozu- 
mianych całkiem powodów nie dano, 
jak dawniej, sztuce polskiej nawet 
czterech osobnych ścian, lecz rozwie- 
szono polskie obrazy w dziale austry- 
jackich i monachijskich towarzystw. 

Przy dobrej woli i staraniach na- 
szych artystów, oraz poparciu ich spra- 
wy przez polskich parlamentarzystów, 
udałoby się zdobycie osobnej sali dla 
towarzystw „Sztuki“ i „Zera“, zwłasz- 
cza, iż podobny precedens mial na 
ostatniej wystawie miejsce. 

Echa krakowskiej walki domowej 
odbiły się na tegorocznej monachij- 
skiej wystawie!.. Czy dobrze się stało? 
Czy „salus rei publicae“ z tego po- 
wodu nie ucierpiała?.. 

Z pomiędzy mnóstwa sal odróż- 
niają się wytwornie ozdobione wnętrza 
działu austryackiego. Delegaci Jan 
Kotera z Wiednia i Józef Hoffman 
z Pragi, architekci, ozdobili nader ory- 
ginalnie i gustownie cztery sale, w któ- 
rych mieszczą się dzieła artystów wie- 
deńskich i polskich, a w małej liczbie 

*) „Die Kunst für, Alle“ 1908, zeszyt 


13 München. K. Kunzman, „Die krakauer 
„Sztuka“, 


Wnętrze sali Sztuki polskiej, na wystawie w Monachjum. 
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czeskich i kroackich. Stanowisko swe 
polityczne wyrazili Węgrzy, odgradza- 
jąc się od Austryi sztuką francuską, 
włoską i szwajcarską. W austryackich 
salach najciekawszą pod względem 
zdobniczym jest sala tow. „Hagen- 
bund“, urządzona wedle harmonijnych 
zasad architektonicznej  dyspozycyi. 
Liczneżłobienia, framugi ścienne, obrzu- 
cenie ściany, raz rustyką, to znowu 
ogładzenie, urozmaicają wygląd sali, 
a oryginalne, w drzewie rzeźbione przez 
Barwiga asyryjskie bóstwa, przypomi- 
nają, iż w sztuce współczesnej wie- 
deńskiej asyryjskie i bizantyńskie mo- 
tywy są przewodniemi. 

Jakie dzieła przysłali Polacy? 
Płótna, dawno już po wystawach w kra- 
ju i zagranicą obwożone, znane nawet 
z reprodukcyi, słowem dla polskiej 
publiczności „nihil novi*. Podziwiany 
w Niemczech, jako malarz głów ko- 
biecych, Axentowicz, przysłał właśnie 
portret starca i studyum pastelowe 
dziecka. 

Udział w wystawie biorą artyści: 
Ajdukiewicz, Czajkowski, Fałat, Filip- 
kiewicz, Hofman, Jarocki, Kamocki, 
Markowicz, Mehoffer, Paultch, Sichul- 
ski, Słanisławski, Uzsiembło, Wojlkie 
wicz i Wróblewski. Prace poprawne, 
lecz nie zawsze odzwierciadlające całą 
umiejętność i talent tych artystów. 
Dwa portrety p. Boznańskiej wytwor- 
ne, jak zwykle, w układzie i ciekawe 
w technice, wzbudzają ogólny podziw 
dla niezwykłego talentu artystki. 

W salacli monachijskiego towarzy- 
stwa umieszczono obrazy Brand!a, 
Czachórskiego i Kowalskiego, lecz 
i z tych dzieł niczego nowego o tych 
cenionych tu bardzo artystach powie- 
dzieć nie można. 


Monachium. 


Maryan Diensll. 


na" 
Połtawa. 


Dnia 8-ego lipca 1709 roku, a 
więc 200 lat temu, zderzyły się pod 
Połtawą wojska szwedzkie z trzykroć 
silniejszą armią rosyjską. Po długiej 
i krwawej walce szwedzi ulegli, a wódz 


Jan Norblin. 


Mazepa 


hi o 
NI AYSS-IMI IOTELICI AYG 
— TYH TOAL pE 
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Da 


(Ze zbiorów p. Bisier). 


ich, król Karol XII, wraz z hetmanem 
kozackim Mazepą, wśród uciążliwej 
tułaczki szukać musieli schronienia na 
ziemiach tureckich. 

Gwiazda wojenna Karola XII, nie- 
ustraszonego wodza i bohatera, zgasła 
tu bezpowrotnie. 

Zwycięstwo rosyan pod Połtawą 
było epilogiem krwawej wojny północ- 
nej, w której August II, król polski 
i elektor saski, Piotr I, cesarz rosyjski, 


Piotr Wielki. 


i Fryderyk IV, król duński, sprzymie- 
rzyli się jeszcze w roku 1699, celem 
zniszczenia przewagi szwedzkiej na 
północy Europy. Niezwykła sytuacya 
polityczna zdawała się grozić Szwecyi 
wprost beznadziejnie. 

Po przemyślnym i roztropnym 
Karolu XI na tronie szwedzkim zasia- 
dał osiemnastoletni Karol XII, który 
mało się troszczył o sprawy państwo- 
we, a przedewszystkiem zajmował się 
ćwiczeniami ciała. Ale zawiodły ra- 
chuby sprzymierzonych — w młodzień- 
cu zbudził się potężny duch bohatera, 
którego miała podziwiać niebawem ca 
ła Europa. Szybki, jak grom, spadł on 
na armię duńczyków i jednem uderze- 
niem miecza zmusił ich do pokoju. 
Następnie rzucił się na Augusta Il i 
Piotra I. Pobiwszy pięćkroć silniejszą 
armię polsko-rosyjską, przeprawił się 
do Inflant, gdzie odnosi nowe zwy- 
cięstwo nad armią sasów. Kiedy cała 
północna Europa staje mu otworem, 
Karol XII zajmuje Polskę, której daje 
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Medal pamiątkowy bitwy pod Połtawą. 


nowego króla w osobie Stanisława Lesz- 
czyńskiego. 


W tym czasie dziwny los sprzęga 
życie zwycięskiego wodza z roman- 
tycznym hetmanem, ostatnim marzy- 
cielem o niepodległej kozaczyźnie— 
Janem Mazepą. 


I być może, iż właśnie awantur- 
nicze plany owego fantastycznego zdo- 
bywcy wyśnionych państw złamały po- 
średnio zwycięski miecz nieustraszone- 
go bohatera szwedzkiego. Oto jego 
planom szybkim, niezłomnym, idącym 
na przebój, niechybnie i pewnie ów 
hetman kozacki narzucił swoje marzy- 
cielstwo utopijne i całą romantyczną 
indywidualność, którą z tak wielkim 
zapałem odtworzył Byron w pięknym 
poemacie, Słowacki w tragedyi, Bułha- 
ryn w romansie, a Gottschall w dra- 
macie. Mazepa przekonał króla, por- 
wał go dla swoich planów i nakłonił 
do wkroczenia na Ukrainę wbrew te- 
mu, co dyktował rozum mężów stanu. 


Raniony podczas rekonesansu, za- 
wiedziony w nadziejach otrzymania 
posiłków, Karol XII poniósł pod Poł- 
tawą zupełną klęskę. Oręż jego słabnie 
raz na zawsze; wreszcie on sam ginie od 
kuli w r. 1718 pod Friedrichshall w Nor- 
wegii. Mazepa jeszcze na 9 lat przed- 
tem dobrowolnie zażywa truciznę na 


Karol XII 


wieść, że Porta miała go wydać Pio- 
trowi Wielkiemu. 

Dla Rosyi bitwa pod Połtawą za- 
pewniła zupełną przewagę na Baltyku 
i całej Północy. Z datą roku 1709 
wchodzi ona w szereg wielkich mo- 
carstw europejskich. Piotr Wielki za- 
kłada wówczas Petersburg, buduje flo- 
tę baltycką i ustala wreszcie potęgę 
swego państwa. 

Ta sama data dla Polski jest o- 
statecznym wysiłkiem nie tylko w wal- 
ce o morze Północne. Szarpana przez 
rozterki wewnętrzne, pozbawiona jas- 
nych dróg politycznych, niepewna sła- 
bością jej kierowników politycznych— 
coraz bardziej przechyla się ku epoce 
rozbiorowej i wkrótce przestaje istnieć, 
jako państwo samodzielne. 

W długim łańcuchu przyczyn i 
następstw historycznych padły ostatnie 
karty... 


Dees. 


Tow. zabaw ruchowych. 


Takie Towarzystwo istnieje we 
Lwowie od r. 1905. Byt swój poczęło 
pod hasłem: „zabawy dla młodzieży“, 
a w jaki sposób pojmuje je, świadczą 
nader wymownie słowa, wypowiedzia- 
ne przez przewodniczącego Towarzy- 
stwa, którym jest wiceprezes krajowej 
Rady szkolnej, dr. Ignacy Dembowski: 

— Zabawa ma być nie tylko zdro- 
wa, ale szlachetna i w wyższym zakre- 
sie pożyteczua.  Kształcąc i hartując 
ciało, ma ona, gdy jest zorganizowana 
podług rozumnych prawideł, wyrabiać 
energię, sprawność, przytomność umy- 
słu, ścisłość w pokonywaniu podjętego 
zadania, wdrażać do karności i posłu- 
szeństwa względem tych, co mają pra- 
wo rozkazywać, słowem kształcić w cno- 
tach męskich, rycerskich i obywatel- 
skich. 


Inauguracya parku gier we Lwowie: msza św. Wśród słuchających jej pierwszy na lewo 
namiestnik Bobrzyński, drugi marszałek hr. Badeni, trzeci prezyd. Lwowa, Ciuchciński. 


U kolebki Towarzystwa 'stał jesz- 
cze wielki szermierz idei fizycznego 
wychowania młodzieży, jej patron nie- 
zapomniany, Henryk Jordan, pierwszy 
prezes rzeczywisty, a potem honoro- 
wy. Już wówczas wytknęło sobie To- 
warzystwo, jako walne zadanie, stwo- 
rzyć we lwowie obszerny, wzorowo 
urządzony park, poświęcony wyłącznie 
grom i sportom młodych zastępów. 
Do tego celu doszło obecnie: przed 
kilku dniami, z żywem zainteresowa- 
niem całego miasta i z niezmierną uro- 
czystością, odbyło się otwarcie „parku 
gier“ Towarzystwa zabaw ruchowych. 

Park jest arcydziełem swego ro- 
dzaju i Lwów słusznie może się nim 
chlubić. Olbrzymia przestrzeń podzie- 
lona została na pięć boisk dla piłki 
nożnej, z których boisko zawodnicze 
otoczone jest czterystametrową bieżnią 
i baryerami, na sześć pól tennisowych 
i pewną ilość mniejszych boisk na pa- 
lanta, skoki i rzuty. Prócz szatni i dom- 
ku dla dozorcy, zbudowane zostały 
wspaniałe, kryte trybuny, z których 
Lwów będzie się przypatrywał zaba- 
wom swej młodzieży. 

Do urzeczywistnienia pięknego 
dzieła przyczynili się wszyscy: sejm, 
gmina, społeczeństwo, a przebieg inau- 
guracyi zaświadczył, jak głęboko, a ra- 
czej, jak wysoko przeniknęła lekcewa- 


Przemówienie wiceprezydenta Rady szkolnej, d-ra Dembowskiego, prezesa Tow. zabaw 
ruchowych. 


żona jeszcze nie tak dawno myśl me- 
todycznego kształcenia ciała młodego 
pokolenia. Już sam fakt, że jako urzę- 
dowy jej reprezentant, jako prezes To- 
warzystwa, które park powołało do 
życia, wystąpił kierownik najwyższej 
magistratury szkolnej w kraju, był wy- 
soce znamiennym. Na skromną w grun- 
cie rzeczy uroczystość otwarcia pola, 
na którem młodzież ma uprawiać swo- 
je wesołe zawody, przybyli osobiście 
marszałek kraju i namiestnik, z gorą- 
cem słowem przybył zacny ks. arcybi- 
skup lwowski, Bilczewski, asystował 
jej prezydent miasta Lwowa. Była to, 
jakby urzędowa sankcya tryumfujące- 
go kierunku nowoczesnej pedagogii, 
która wyzwolić pragnie młodzież szkol- 
ną z pod zabójczego i barbarzyńskiego 
w swej jednostronności ciężaru cwiczeń 
umysłowych. 


Tryumf ten stwierdził dr. Dem- 
bowski, mówiąc: 
— Społeczeństwo, które z troską 


patrzy na wyczerpanie fizyczne i wątłość 
młodego pokolenia, które z przeraże- 
niem dostrzega w niem objawy depre- 
syi moralnej, musi z radością widzieć, 
że tu młodzież nasza znajduje rozryw- 
kę zdrową i pożyteczną, pod kierowni- 
ctwem ludzi życzliwych, dbających, aby 
zabawa ta była zawsze w zgodzie z hy- 
gieną ciała i duszy, nie wyradzała się 
w przesadę, nie wytwarzała manii spor- 
towej z uszczerbkiem dla umysłowej 
kultury; aby była środkiem w miarę 
użytym, a nie celem. 

Może trochę fałszywie brzmiał ten 
nadmiar zastrzeżeń wobec młodego 
prądu, któremu do przesady jeszcze 
zbyt daleko, bo nie zdążył się jeszcze 
nawet rozwinąć należycie w naszem do 
ziemi przybitem i przygnębionem spo- 
łeczeństwie, ale rzecz główna, że prąd 
ten wreszcie zatryumfował i nic go już 
teraz nie wstrzyma w rwącym pocho- 
dzie naprzód, 

Z „szatni“ nowego parku jorda- 
nowskiego wysypała się wesoła, gwar- 
na rzesza młodzieńcza i wśród okrzy- 
ków radosnych, gibka i żwawa, sprag- 
niona ruchu, światła, powietrza, po- 
mknęła w otwartą przestrzeń. To przy- 
szłość nasza. 
Lwów 


J- Leski. 


9) 


Kazimierz Badeni. 


W wieku, w którym niejeden mąż 
stanu zbiera dopiero w całej pełni owoce 
doświadczeń całego życia, bo dopiero w 63 
r., zmarł Kazimierz Badeni równie nagle, 
jak znikł niegdyś z wielkiej politycznej 
areny. Strącona wielkość jest zawsze po- 
stacią dramatyczną. Badeni był wielkoś- 
cią swojego rodzaju. Jako polityk prze- 
żył lata, jeśli nie trwałych zdobyczy, to 
wielkiego powodzenia. Był namiestnikiem 
Galicyi i, obdarzony niezwykłem zaufa- 
niem cesarza, rządził siedmiomilionowym 
krajem prawie jak udzielny władca. To 
zaufanie powołało go na najwyższy urząd 
w państwie. Na krzesło prezydenta mini- 
strów wstępował nie tylko z tą ogromną 
pewnością siebie, jaka go zawsze cecho- 
wała, ale z opinią niemal opatrznościowe- 
go męża. lz wyżyny tej nie zszedł, lecz 
runął. Wkrótce po upadku zaszły okolicz- 
ności, które politycznej karyerze jego na 
zawsze położyły koniec. Człowiek stosun- 
kowo młody, a w każdym razie w pełni 
cielesnych i duchowych sił, człowiek stwo- 
rzony do władzy i władzy tej żądny, zgo- 
dzić się musiał na abdykacyę z życia pu- 
blicznego, takiego, jakiego jedynie dla siebie 
pragnął i jakie odpowiadało jego natu- 
rze. Był to tragizm niewątpliwy. Badeni 
cofnął się w zacisze domowe, które nie 
mogło zadowolnić jego energicznej i buj- 
nej natury; trawił się w bezczynności. 
Rzecz charakterystyczna, że w tych smut- 
nych chwilach zwróciła się ku niemu sym- 
patya kraju, w którym, zwłaszcza za rzą- 
dów namiestnikowskich, nie cieszył się po- 
pularnością. Lecz życie przepłynęło nad nim 
bezpowrotnie. Można powiedzieć, że zgon 
przypomniał go dopiero na nowo światu. 

Oto etapy jego karyery: , 

Instynkt polityczny miałwekrwi. Żyły 
w domu tradycye Marcina Badeniego, mi- 
nistra sprawiedliwości w Warszawie, zna- 
komitego męża stanu i wielkiego obywatela, 
któremu współczesność już oddawała cześć, 
jakiej nie wielu ludzi publicznych u nas do- 
znawało. Ojciec, Władysław, jeden z pierw- 
szych działaczy ery autonomicznej w Galicyi, 
członek wydziału krajowego, słynął z mądro- 
ści i zacności. Kazimierz, obdarzony dużemi 
zdolnościami, jak wszyscy Badeniowie, po- 
święcił się rychło służbie politycznej i prze- 
szedłszy wszystkie szczeble hierarchii urzę- 
dniczej, po krótkiej pracy w zarządzie roz- 
ległych swych posiadłości, na miejsce 
ustępującego Filipa Zaleskiego zamianowa- 
ny został namiestnikiem Galicyi. 

Przy szerokiej swobodzie, jaką obda- 
rzyło go zaufanie cesarza, na odpowie- 
dzielnem tem i wysokiem stanowisku zary- 
sowała się wnet dobitnie indywidualność 
Kazimierza Badeniego. Okazał się zdol- 
nym i sprężystym administratorem, a za- 
razem autokratą czystej krwi. Jako namiest- 
nik-urzędnik Kazimierz Badeni wprowadził 
wzorowy ład w administracyi kraju, całej 
rozległej machinie zapewnił prawidłowe 
funkcyonowanie, a kołom interesowanym 
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szybki i dokładny wymiar spraw urzędo- 
wych, co dobroczynnie odbiło się na ca- 
łem życiu publicznem. Jako namiestnik- 
polityk z całą bezwzględnością i brakiem 
skrupułów jął się stłumienia w kraju wszel- 
kiej opozycyi przeciw porządkowi rzeczy, 
jaki on sam uznawał za dobry. W chwili 
obejmowania rządów przez Badeniego po- 
czął silnem tętnem bić młody ruch ludowy. 
Dawne romantyczne hasło „opiekowania 
się* chłopem, niby kimś małoletnim, dba- 
nia o jego materyalne i duchowe potrzeby, 
ale też decydowania o nim bez jego udzia- 
łu, poczęło bankrutować. W jego miejsce 
zjawiło się inne: chłop ma myśleć sam 
o sobie, ma skorzystać z przysługujących 
mu praw politycznych, wziąć udział w ży- 
ciu publicznem, wejść do ciał prawodaw- 
czych i tam dążyć do przekształcenia sto- 
sunków zgodnie ze swemi potrzebami. 
Z jaskrawością, właściwą każdemu młodemu 
ruchowi, sięgał po udział we władzy czynnik 
nowyi niespodziewany: wczorajszy bierny i 
potulny chłop galicyjski. Powszechne osłu- 
pienie w obozie zachowawczym towarzy- 
szyło temu zjawisku. Upatrywano w tem 
zamach na uświęcony, patryarchalny stan 
rzeczy, niemal rewolucyę. Konserwatysta 
Badeni stał w pierwszym szeregu zgor- 
szonych i skorzystał natychmiast z świeżo 
objętej władzy, aby wyłaniającą się nową 
siłę społeczną stłumić w zarodku. Wypo- 
wiedział ruchowi ludowemu walkę i walka 
ta rozgorzała wnet w pożogę istnej domo- 
wej wojny, która wypełniła prawie w ca- 
łości jego namiestnikowskie rządy. Tę wal- 
kę przegrał. I Badeniemu przyszło dożyć 
najprzykrzejszego może momentu dla dzia- 
łacza politycznego: po latach stosunkowo 
niewielu musiał patrzeć, jak jego własne 
stronnictwo wchodziło w przymierze z ży- 
wiołami, nad których osłabieniem pra- 
cował przez cały czas swych rządów. 
Opóźnienie naturalnego rozwoju stosun- 
ków, dużo goryczy, dużo sił zmarnowa- 
nych. było smutnym plonem wewnętrznej 
polityki Badeniego. 

Niemniej opinia „żelaznej ręki* i sła- 
wa sprężystego administratora, jakim był 
istotnie, utorowała mu drogę do Wiednia. 
Pałac „pod kawkami* opuszczał, stojąc u 
szczytu swego powodzeniu. Gdy obejmo- 
wał kierownicze stanowisko w państwie, 
gwiazda jego lśniła pełnym blaskiem; nie 
tylko dwór, ale ludy, stronnictwa, opinia, 
witały go z sympatyą i zaufaniem, jako 
tego, który miał wreszcie kres położyć 
ciągłemu zamętowi i przesileniom. Urok 
osobisty, jaki Badeni roztaczał swą piękną 
postacią polskiego karmazyna, gest spo- 
kojnej, pewnej siebie energii, który go ce- 
chował, utrwaliły ten nastrój. Pierwsze 
miesiące zaznaczyły się powodzeniem. Par- 
lament uchwalił przedłożoną przez nowe- 
go premiera reformę wyborczą, zaprowa- 
dzającą powszechne wybory w t. zw. pią- 
tej kuryi. Ale po tym pierwszym szczęś- 
liwym kroku poczęły się piętrzyć trudności 
i mnożyć błędy. Trzykrotne niezatwier- 
dzenie wyboru popularnego przywódcy 
mas wiedeńskich, Luegera, na burmistrza 
Wiednia, dało początek namiętnej opozycyi 
stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego, któ- 
rą Badeni przetrzymał wprawdzie, ale któ- 
ra znacznie mu już grunt poderwała. 

Stworzony do polityki w wielkim sty- 
lu, która jedynie odpowiadała jego skłon- 
nościom, podjął Badeni dwa doniosłe za- 
dania: walkę z wzrastającym już wówczas 
prądem wszechniemieckim w Austryi i roz- 
wiązanie zaognionej kwestyi czesko-nie- 
mieckiej. Program rządów był szeroko 
nakreślony -i jeżeli przy realizacyi jego. 
padł Badeni, to padł w każdym razie przy 
budowie historycznego dzieła, któremu i 
w dalszym biegu wypadków nikt inny po- 
dołać nie potrafił. Czyniąc pierwszy krok 
na drodze unormowania stosunków naro- 
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dowościowych w Czechach, wydał głośne 
swoje rozporządzenia językowe, na pod- 
stawie których zaprowadzał w całym kraju 
urzędowanie w obu językach krajowych. 
Gra zdawała się być dobrze obliczoną, 
gdyż, nie mówiąc o entuzyazmie czechów, 
także niemcy godzili się początkowo na 
nowy stan rzeczy. Dopiero pod wpływem 
demagogicznej agitacyi drobnej jeszcze 
wówczas, lecz niesłychanie namiętnej gru- 
py wszechniemieckiej, poważne stronnic- 
twa, z obawy przed niepopularnością, wy- 
stąpiły przeciw rozporządzeniom badeniow- 
skim, o które wybuchła niebawem szalona 
walka, zakończona skandalicznemi scenami 
w parlamencie i pierwszą w Austryi ob- 
strukcyą. Wobec burzy tej wystąpił Ba- 
deni z całą cechującą go autokratyczną 
bezwzględnością. Przyszła znana i pamięt- 
na „lex Falkenhayn* i niemniej pamiętne 
jej wykonanie: wkroczenie do parlamentu 
policyi i wyrzucanie z niego awanturniczych 
przedstawicieli narodu. 

Był to kres Badeniego. Zamiast zła- 
mać opozycyę i choćby za cenę użycia si- 
ły fizycznej umożliwić parlamentowi dal- 
sze funkcyonowanie, rozpętał burzę jeszcze 
większą. Wszechniemcy przenieśli walkę 
na ulicę, a niesłychane roznamiętnienie 
umysłów, podżeganych przez agitatorów, 
zdawało się grozić Wiedniowi rewolucyą. 
Wówczas zdecydował się Badeni ustąpić. 
18-go listopada 1897 r. gabinet jego podał 
się do dymisyi. 

Oczekiwany z wielkiemi nadziejami, 
przyjmowany nieledwie jak zbawca, mają- 
cy łódź austryacką wyprowadzić z mie- 
lizny, na której utknęła, odchodził Badeni 
„wśród nienawistnych urągań hydry nie- 
mieckiej, której za jego właśnie rządów 
iw pewnym stopniu wskutek jego upo- 
ru, urosła głowa. Rola pokonanego mi- 
nistra nie była przecież moralną poraż- 
ką. Także żywioł słowiański w pań- 
stwie nabrał, dzięki niemu, siły i poczucia 
swych prawi jeżeli, przy powszechnem 
dziś w Austryi wzmożeniu się świado- 
mości narodowej, nie podobna rządzić prze- 
ciw niemcom, co nie leżało zresztą w in- 
tencyach Badeniego, to pewnem jest rów- 
nież, że nie można będzie już nigdy tzą- 
dzić przeciw słowianom, co, jako słodka 
iluzya, żyje wciąż jeszcze w umysłach 
centralistów niemieckich różnego pokroju 


i barwy. Za przyczynienie się do tego 
zapłacił Badeniemu uczuciem szczerej 
wdzięczności, nietyle jego własny kraj, 


ile czesi, w których bezpośredniej sprawie 
padł na swem stanowisku 

Jeden z najwybitniejszych polskich 
mężów stanu w Austryi, wymieniany obok 
Gołuchowskiego i Dunajewskiego, chociaż 
mniej od nich szczęśliwy, człowiek nie- 
zaprzeczenie wybitny, Kazimierz Badeni, 
dzieli uderzająco wiele zalet i wad polity- 
ka, z tym, któremu przypadło na wiele lat 
przed nim działać w innej dzielnicy oj- 
czyzny. Tym mężem był Wielopolski. 
Ta sama u obu imponująca siła charakteru, 
ta sama jednostronność w zdolności rzą- 
dzenia, ten sam wstręt do kompromisu, 
to samo ubóstwienie dogmatu silnej wła- 
dzy, to samo wyniosłe, pewne siebie nie- 
liczenie się z opinią „ulicy*, ten sam brak 
zmysłu przewidywania. | taki sam wresz- 
cie upadek, nagły, gwałtowny, z samego 
szczytu krótkiego, chwilowego powodze- 
nia, upadek różny oczywiście w doniosło- 
ści swych skutków, jak różnemi były wa- 
runki i teren działania obu. 
Ch. 


Kraków. 


Konkurs Tow. 


pracy pozakonkursowej „Wieś polska“. 


Figurka z pracy pod godłem 
„Stragan”. 


dzieję“. 


Trzeci wiceprezydent Lwowa. 


We Lwowie stworzono urząd trze- 
ciego wiceprezydenta miasta i powie- 
rzono go przedstawicielowi ludności 
żydowskiej, d-rowi T. Aschkenasemu. 
Wybór odbył się wśród niemałego 
zaognienia umysłów, gdyż pewna część 
opinii upatrywała w powierzeniu tak 
wysokiej godności obywatelskiej ży- 
dowi zamach na chrześcijański cha- 
rakter Lwowa. D-r. Tobiasz Aschke- 
nase, jeden z najwybitniejszych adwo- 
katów lwowskich, używający wielkiego 
rozgłosu, zwłaszcza jako obrońca kar- 
ny, bierze od szeregu lat żywy udział 
w życiu publicznem; jest demokratą 
i gorącym patryotą polskim. Lwów 
nje jest pierwszem większem miastem 
polskiem, w Galicyi mianowicie, które 
w prezydyum swej Rady wyznacza 
miejsce przedstawicielowi ludności ży- 
dowskiej. Przed nim uczynił to Kra- 
ków, który wśród wiceprezydentów 
swoich posiada również żyda, p. Sa- 
rego. Upatrywać w tem „zamach“ na 
chrześcijański charakter miast naszych 


Projekt pod godłem „Nadzieja”. 


(Fot, J. Jaworski). 


„Sztuka podhalańska” na zabawki. 


Biedka. 


Wieś polska. 


Ogłoszony przez Towarzystwo „Sztuka podhalańska“ w Zakopanem konkurs na zabaw- 
kę — rozstrzygnięty został w tych dniach. Jury uznało jednogłośnie pracę pozakonkur- 
sową „Wieś polska“ za najlepszą i jedyną odpowiadającą wszystkim warunkom konkursu. 
Ponieważ jednak projektowi temu, jako pozakonkursowemu, sąd nie mógł udzielić I-ej 
nagrody, innej zaś pracy równorzędnej pomiędzy nadesłanemi na konkurs projektami nie 
było, przeto jury przeznaczyło 50 koron, jako Il-gą nagrodę, pracy pod godłem „Stragan*, 
a 50 koron zaleciła Wydziałowi Tow. „Sztuka podhalańska* użyć na cel zakupna pięknej 
Autorem tego projektu jest p. Jan Skotnicki, art. 
mal. w Zakopanem, autorką „Straganu* pani Skotnicka, art. mal. w Zakopanem. Z pośród 
reszty prac wyróżniono wzmiankami pochwalnemi: „Dzięcioła kującego*, „Biedę* i „Na- 
Tow. odda niebawem do wykonania nagrodzone projekty miejscowym rzeźbiarzom. 


może jednak tylko wyobraźnia bardzo 
podniecona. Po pierwsze bowiem nie 
podobna schować pod korzec oczy- 
wistego faktu, iż żydzi stanowią pe- 
wien procent zaludnienia tych miast; 
powtóre, skoro istnieją i ponoszą na 
równi z innymi 
obywatelami 
ciężary publicz- 
ne, niemogąbyć 
| pozbawienirów- 
nież i praw, ja- 
kie im ustawa 
przyznaje, awięc 
». także prawa za- 
i siadania w pre- 
| zydjum, gdy po- 
| woła ich tam 
zaufanie współ- 
obywateli. Stąd 
do zatarcia 
chrześcijańskie- 
go charakteru 
Lwowa i Krakowa jest jeszcze bardzo 
daleko i o niebezpieczeństwie mówić 
tu poważnie nie można; chodzi tylko 
o to, aby jedyną legitymacyą wyboru 
nie był fakt, iż kandydat jest żydem, 


Dr. T. Ąschkenase. 
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lecz aby legitymacyę tę stanowiła oby 
watelska „lista stanu“, a taką listą 
może się nowy wiceprezydent Lwowa 
wykazać. Ch. 


Prezes gal.Tow. gospodarskiego. 


Prezesura galic. Towarzystwa Gospo- 
darskiego jest jedną z najzaszczytniejszych 
i najwybitniej- 
szych godności, 
jakie istnieją w 
życiu publicznem 
Galicyi. Po ustą- 
pieniu dotychcza- 
sowego długolet- 
niego prezesa, p. 
St. Brykczyńskie- 
go, którego wiek 
sędziwy skłonił 
do coinięcia się 
w zacisze, zie- 
miaństwo galicyj- 
skie powierzyło 
tę godność p. Ka- 
zimierzowi Lasko- 
wskiemu. Nowy 
prezes Tow. Gos- 
podarskiego, człowiek w sile wieku, ma za 
sobą już długi szereg lat pracy publicznej 


1 


. 


Kazimierz Laskowski. 


i zasług dla kraju na licznych polach. Zie- 
mianin, znakomity administrator, świetny 
znawca stosunków ekonomicznych, wbijał 
się żmudną pracą i zdolnościami na coraz po- 
ważniejsze i coraz bardziej odpowiedzialne 
stanowiska. Stanowisko delegata namiestni- 
ctwa w Krakowie, które piastował przez lat 
dziesięć, mandat sejmowy, urząd członka 
Wydziału krajowego, prezesura dyrekcyi Ban- 
ku krajowego, to etapy publicznej służby no- 
wego prezesa tej wielkiej organizacyi zawc- 
dowej ziemiaństwa naszego, jaką jest To- 
warzystwo Gospodarskie we Lwowie. 
Lwów. J: E. 
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Z teatrów warszawskich. 


TEATR MAŁY. „Zbrodnia i kara *—sztuka 
w 9 odsłonach na tle (?) powieści Do- 
stojewskiego. 

Ryzykownem jest targać się z wiwisekcyj- 
nym nożem na takiego „Raskolnikowa“ 
i karą niezasłużoną na Dostojewskiego za 
popularność, jaką dzieło jego, z głębokiej 
pieczary mistycyzmu wyłonione, zdobyło 
nawet w tych kołach, gdzie Gaboriau i 
Conan Doyle nie schodzą ze stołu. Ale 
teatr, ufny w bogate swe środki, śladem 
wandalów rozbija, niszczy pomniki litera- 
tury w poszukiwaniu łupu magnackich pa- 
łaców. Więc obrabował potentata literatu- 
ry rosyjskiej, wydarł z wielkiej powieści 
szereg małych scen. 

Niewybredna ta mozajka obrazów, 
luźno powiązanych i niedbale napisa- 
nych, składa się z trzech monologów, jed- 
nej niby wprost z kuchennego romansidła 
wyjętej sceny, kilku dramatycznie i sce- 
nicznie ciekawych momentów, zakończo- 
nych bladym epilogiem. Szkoda, że naj- 
efektowniejsza scena (Samotrzask) nie wy- 
wołała należytego wrażenia -- nie z wi- 
ny autora. Natomiast dyalogi Porfiryu- 
sza z Raskolnikowem trzymały widza na 
uwięzi, p. Noskowski bowiem opracowaną 
rolę oryginalnego sędziego śledczego z nie- 
małą inwencyą aktorską, podkreślił dosko- 
nale, a p. Mielewski—nie tyle artysta, ile 
aktor, rozporządzający bogatą skalą środ- 
ków technicznych, dał nam kreacyę dobrą, 
starannie cyzelowaną. Rzetelne słowo u- 
znania należy się także p. Lipczyńskiemu, 
który jako zbrodniczy Napoleon Swidry- 
gajłow miał i dobrą maskę i gest szczęś- 
liwy i akcent wymowny, oraz p. Zielińskie- 
mu, jako ojcu Soni. Panna Duninówna, zwy- 


Z warszawskiej Szkoły dramatycznej. 


Panna Mila Kamińska w roli „ln- Rafaela Skórewicz, uczennica 
szkoły dram. przy Tow. Muzy- 
zycznem. 


fantki“ ze sztuki Wyspiańskie- 
go „Cyd“. 


Z szeregu wyróżnionych na konkursie dramatycznym 
uczenic Warszawskiej Szkoły Dramatycznej, pani Rafaela 
Skórewicz i Mila Kamińska zyskały sobie uznanie, zarówno 
talentu, jak również wybit- p. 
Panna Kamińska, zaanga- 
żowana na scenę Teatru Małego, w krótkim zapewne cza- re 
sie będzie miała sposobność wykazać całą skalę swej in- 


z powodu zasobów istotnego 
nych warunków zewnętrznych. 


dywidualności artystycznej. 


Zjazdjdelegatów Tow. Szkoły Ludowej w Kołomyi. 


Walczące na południowo-zachodnich kresach Polski, Tow. Szkoły Ludowej, z siedzibą 
w Krakowie, odbyło tegoroczny swój zjazd delegatów w Kołomyi, stolicy galicyjskiego 
Pokucia. Obrady, którym przewodniczył prezes zarządu głównego, poseł dr. Ernest Ban- 
drowski, trwały dwa dni i miały przebieg bardzo ożywiony. W łonie Towarzystwa zary- 
sowały się tym razem silniej, niż kiedykolwiek, różne prądy, zjawisko naturalne i nieuni- 
knione w instytucyi, która przybrała tak imponujące rozmiary i w łonie swem zjednoczy- 
ła elementy o różnych odcieniach przekonaniowych. Należy jednak ufać, iż, wobec wiel- 
kiego i wszystkim wspólnie przyświecającego celu, harmonia i nadal zostanie szczęśli- 
wie utrzymana. Zjazd przyszłoroczny uchwalono odbyć w jednym z najbardziej zagrożo- 


nych 


naszych punktów kresowych, w gnieździe galicyjskiej i śląskiej hakaty, w Bielsku. 
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kle interesująca tak bardzo, znalazła w roli 
Soni za mało swego właściwego żywiołu, 
pomimo zupełnie trafnej charakterystyki. 
Wogóle, dzięki wysokiemu napięciu, 
galeryi niezwykłych sylwetek, czyli dzięki 
przebłyskom lwich pazurów wielkiego pisa- 
rza, sztuka wzbudziła żywy interes i do- 
znała sympatycznego przyjęcia. 
M. W. 


TEATR NOWY. „Książę Sylwanii* kro- 
tochwila w 3-ch aktach Alfreda Athis'a. 


P. Śliwiński musi pamiętać i o tej 
swojej klienteli, dla której subtelny do- 
wcip „Małżeństwa aktorki* lub „Osiołka* 
wymaga zbyt natężonych wysiłków umy- 
słowych, która pragnie humoru płaskiego, 
negliżów damskich i męskich, oraz gestów 
cyrkowych. Wszystko to 
znalazło się w poprawnym, 
choć bez szczególniejsze- 
go zacięcia przyrządzonym 
elaboracie farsowym p. A- 
this'a, zaś pani Adwentowi- 
czowa w obcisłym kąpielo- 
wym stroju wywołuje na- 
wet, jak dowcipnie wyra- 
ził się jeden z krytyków, 
„przyjemne poruszenie w 
sali*. Sytuacye znane, qui 
pro quo w miarę nacią- 
gnięte, dowcipy wielokrot- 
nie używane, całość zbu- 
dowana dość zręcznie, lubo 
bez gorętszego tempera- 
mentu scenicznego. Być 
może zresztą, iż w wyko- 
naniu brakło właściwego 
tempa; większość artystów 
grała farsę zbyt komedyo- 
wo, przytem w drużynie 
Śliwińskiego znalazło 
się kilka nowych sił, któ- 
jeszcze nie zgrały się 
z otoczeniem. Wyróżniał 
się rzetelnym humorem 
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p. Fertner, budząc, jako fałszywy książę Syl- 
wanii, nieustanne wybuchy śmiechu. sk. 


~ 


Kronika towarzyska. 


W d. 6 b. m. w kościele parafialnym 
w Rudce (gub. grodzieńska) ks. proboszcz 
Suchocki pobłogosławił związek małżeński 
pomiędzy panną Heleną Szpilewską, córką 
ś. p. doktora Gustawa i Felicyi z Ostyk- 
Narbuttów, obywatelstwa ziemskich gub. 
grodzieńskiej, a p. Antonim Skirmuntem, 
synem ś. p. Władysława i ś.p. Zofii z Wol- 
skich, ziemianinem gub. mińskiej. Naza- 
jutrz po uroczystościach weselnych nowo- 
żeńcy udali się do dóbr własnych Hutka, 
w gub. mińskiej. 


Helena Szpilewska. Antoni Skirmunt. 


Odpowiedzi redakcyi. 


P. Horzelskiemu w Łowiczu. Wartość 
obu książek w handlu antykwarskim wy- 
nosi do 15 rubli każda. 

Panu Mar. Ba. w K. 
jemy. 

Skrzypkowi postępowemu. „Zblazowa- 
ny“, „załapany* nie należą do błędnych. 
lecz do mniej wytwornych wysłowień 
„Zblazowany* (od franc. blasé) znaczy: znu- 


Nie wydruku- 


dzony, zobojętniały, wyzuty. Zamiast „ze- 
łapany* lepiej: „zaskoczony*. 

M. J. Nie do druku: nazbyt chao- 
tyczne. K = 


Otwarcie nowej kolei alpejskiej (Tanerwahn). 


Cesarz Franciszek Józef składa na stacyi Spittal, życzenia ministrowi 
komunikacyi, p. Wrba, z powodu otwarcia nowej linii kolejowej. 


Pojedynek ministra. 


W senacie francu- 
= skim zaszedł fakt 
przykry: poseł z 
z opozycyi rzą- 
dowej p. Bos, 
wymierzył poli- 
czek ministrowi 
skarbu, p. Ca- 
, illaux. Skutkiem 
tego odbył się 
9 lipca pomiędzy 


ministrem a se- 
natorem pojedy- 
nek, o którym 


telegramy donio- 
sły: zamieniono 
dwie kule bez 
rezultatu. 


Caillaux 


T Generał Gallfet. 


Ze śmiercią starego Galliieta, który 
zmarł w 81 roku życia, traci militaryzm 
francuski jednego z ostatnich, jeśli nie o- 
statniego genera- 
ła i żołnierza, któ- 
ry posiadał jesz- 
cze charakter i 
f typ oficera z cza- 
f sów drugiego ce- 
7 sarstwa. 

Od Sedanu mi- 
ja rok czterdzie- 
sty. Przez ten 
czas słyszymy 
ciągle, że armia 
republiki z roku 
na rok się do- 
skonali, chcąc za- 
(trzeć błędy mo- 
© narchii. Czy tak 

jest? na to dać 

może odpowiedź 

tylko jeden 
fakt: wojna. W każdym razie życzyć- 
by tej armii można, aby duchem, dzielnością 
i brawurą podobną była do armii cesar- 
stwa z jego świetnych chwil. Generał 
margrabia Galliiet rozpoczął swą karyerę, 
jako młody oficer kawaleryi. podczas kam- 
panii krymskiej; w r. 1863 uczestniczył, 
jako dowódca szwadronu, w nieszczęsnej 
wyprawie meksykańskiej, gdzie ciężko zo- 
stał ranny pod Puebla; jako olicer sztabo- 
wy walczył dzielnie w Algierze; w r. 1870 
był pułkownikiem w dywizyi gen. Margue- 
ritte, a pod Sedanem komenderował świet- 


Generał Gallifet. 


ną, morderczą, choć , bezskuteczną szarżą 
kawaleryi na baterye pruskie. Powróciw- 
szy z niewoli, uczestniczył w oswobodze- 
niu Paryża z krwawych i niszczących rąk 
komunardów, co mu niesłusznie przeciw- 
nicy jego za złe brali. Następnie znów 
walczył w Algierze, a już po wzięciu dy- 
misyi z powodu starości, objął tekę mini- 
stra wojny, na którym to urzędzie odzna- 
czył się wyjątkową energią i jasnem Zro- 
zumieniem konieczności dyscypliny. Od r. 
1900, ustąpiwszy miejsca gen. Andrć, wy- 
cofał się z życia publicznego. 

Całe jego nazwisko brzmi: Gen. Ga- 
ston Alexander August margrabia de Gal- 
lifet. 


Ofiara fanatyzmu hindusów. 


Sir William Hutt Curzon Willie, podpuł- 
kownik, zamordowany został d. 5 lipca przez 
studenta hinduskiego Dhingra, podczas 
uroczystości hinduskiej, na schodach gma- 
chu „Imperial Institute“. Podpułk. Curzon 
Willie był adjutantem ministra dla Indyi, 

lorda Morley'a. 
Sledztwo wyka- 
9 "4 zało, że morder- 
stwo dokonane 
| zostało na tle po- 
litycznem, a u- 
knute przez or- 
ganizacyę hindu- 
|! ską p.n. „Synów 
Siwy“. _ Jestto 
| związek terorys- 
| tyczny,mający na 
| celu  sfanatyzo- 
~ wanie młodzieży 
hinduskiej, stu- 
dyującej w An- 
glii, i skłonienie 
jej do czynnych 
wystąpień, pod 
hasłem: Indye dla 
hindusów, —co zdaje się potwierdzać okoli- 
czność, że wielu urzędników angielskich dla 
Indyi otrzymało listy z pogróżkami. Kie- 
rownik ruchu, b. urzędnik angielski, mi- 
lioner, az urodzenia hindus, znajdować się 
ma w Paryżu, gdzie wydaje pismo „So- 
cyolog hinduski“, a w Londynie wybudo- 
wał dom Indian house, zamieszkiwany 
przez młodzież hinduską. 


William Curzon. 


t Feliks hr. Czacki. 


Wnuk niezapomnianych zasług Tade- 


usza Czackiego, brat wybitnego księcia 
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kościoła, ś p. kardynała Włodzimierza, 
a syn zacnego 
obywatela wo- 
łyńskiego ś. p. 
Wiktora, odzie- 
dziczył po przod- 
kach prawość, za 
cność i gorącą mi- 
łość kraju. Dzięki. 
temu wszystkie 
urzędy publiczne, | 
jakiemi był obar- |. 
czony, Sprawo- 
wał sumiennie, 
szczerze i rozum- 
nie. A urzędy te 
były nader licz- 
ne. Zmarły był 
prezesem rady 
na kolei Warsz.- 
Wiedeńskiej, pre- 
zesem Tow. Dobroczyn., przewodniczącym 
w sekcyi rolnej Tow. przemysłu i handlu, 
członkiem sosnowickiego Tow. węglowego, 
prezesem Tow. Kredytowego m. Warszawy, 
kuratorem zakładu szarytek, kuratorem gim- 
nazyum w Łucku i t. d. Osierocił dwóch 
synów: hr. Stanisława, ożenionego z hr. 
Broel-Plater i hr. Tadeusza, ożenionego 
z hr. Czacką, oraz dwie córki, p. Pelagię 
Karnkowską i hr. Różę. 

Zmarł w 69 roku życia. i, 


Feliks hr. Czacki. 


ï Jan Kreczmar. 


Szkolnictwo polskie straciło z przed- 
wczesną śmiercią ś. p. Jana Kreczmara 
wybitnego i zasłużonego pedagoga, który 
już po ojcu swym 
odziedziczył kult 
i zamiłowanie szla- 
chetnego zawo- 
du. Skończywszy 
szkoły i fakultet 
filozoficzny na u- 
niwersytecie war- 
szawskim, objął 
najpierw stanowi- 
sko nauczyciela 
języka łacińskie- 
gow gimnazyum 
kieleckiem, pó- 
źniej wykładał ję- 
zyk polski w War- 
szawie, a po wy- 
padkach ostat- 


Jan Kreczmar. nich, opuściwszy 


stanowisko rzą- 
dowe, objął z początku miejsce nau- 
czyciela w szkołach Zrzeszenia pedago- 


gów i w szkole Konopczyńskiego, następ- 
nie zaś otworzył 8-klasową szkołę filolo- 
giczną, zostającą pod patronatem Tow. 
Kultury Polskiej. Czynny, pilny i nadzwy- 
czaj sumienny, zjednał sobie szacunek ko- 
legów i przywiązanie młodzieży. Niestety, 
słabowite zdrowie nie oparło się wyczer- 
pującej pracy, a zasłużony już, choć tak 
młody pedagog, zmarł po krótkiej choro- 
bie w 31 roku życia. 
NN ONO NON] ANĄ Nap] NY 


Artur 
Griinberg, 
główny bu- 
chalter i szef 
biura bankowe- 
go Wilhelma 
Landau, obcho- 
dził niedawno 
dwudziestopię - 
ciolecie swej 
znojnej pracy. 


Srokowski i Różycki. 


Humor i satyra. 
Kanikuła. 


„Dokądpanjedzie? „Gdzież państwo na lato?“ 
Takie pytania brzmiały wciąż bez zmiany; 
Czy kto miał w kiesie pusto, czy bogato, 
Musiał snuć w czerwcu wyjazdowe plany. 
Wieszcze, artyści, mydlarze, filistry, 

Kto żyw, z Warszawy jechać się wybiera 
Do Rabki, Krynic, Truskawca lub Bystrej, 
Zakopauego, Urla, et-cetera. 

Kto zaś z wyborem letniska miał kłopot, 
Ten bojkotować niemców mknął do Sopot, 


Jeden mąż tylko (wprawdzie nie z Warszawy) 
Chciał odwiecznego zaniechać zwyczaju; 
Gdy polityczne dotknęły go sprawy, 
Zamierzał w lecie pozostać w swym kraju. 
Król Edward Siódmy. Gniewał się i zżymał, 
Że grę w bośnijskiej przegrał zawierusze, 
Ale w ostatku i ten nie wytrzymał — 

Do Maryenbadu jedzie leczyć tuszę, 
Jedzie na wczasy błogie i wygodne, 
Wdziawszy liliowe rękawiczki modne. 


Zato siostrzeniec jego z ponad Sprewy 
Nie znosi ciągle siedzącego życia, 

Jeździ sprzedawać polityczne plany, 

Sidła i wnyki zastawiać z ukrycia. 

Maw swojempaństwie przyszłejtroskizaród, 
Twardy pod stopą grunt zaczyna tracić, 
Bowiem pokorny dotąd jego naród 

Nie chce się godzić, by milczeć i płacić — 
| nie chce z kies swych pieniężnej daniny 
Dać na Dreadnoughty i na Zeppeliny, 


My, choć nie mamy swych własnych 
[Dreadnoughtów, 
Potrzebujemy złota do wydania, 
Albowiem mnóstwo grosza i kłopotów 
Wciąż Filharmonia warszawska pochłania. 
Ze spadku, który dwa lata dopiero 
Wzięła, już zgoła nie zostało śladu, 
Sromotną klapę zrobiła z operą 
l dojść nie może z budżetem do ładu. 
Z dnia na dzień żyje, dziury liczne łata 
tylko patrzy w kieszeń Ordynata. 


Duma dziś tonie w niezmąconej ciszy, 
Przestali „czarni* wyprawiać brewerye 

i mów poselskich gromkich nikt nie słyszy; 
Wszyscy na letnie pojechali ferye. 
Patryotycznego schowano rumaka, 


Zygmunt Bartkiewicz. 


W kąt prawodawczą porzucono sochę; 
Przynajmniej korzyść z tego będzie taka, 
Że „inorodcy* odpoczną choć trochę— 
Odpoczną w braku,patryotycznych* bajań, 
Od branych ciągle wymyślań i łajań. 


Zato nie leni się, nie odpoczywa 

Senator Garin, moskiewski rewident — 

| coraz nowe przestępstwa wykrywa, 
Mając niejeden komiczny „incydent*. 
Mnóstwo rak długich, pomysłowych główek, 
Wynalazł w Moskwie, rosyjskiej macierzy. 
Z pośród tysięcy nie brali łapówek 

Tylko dwaj ludzie — obaj milionerzy. 
Lecz nic nowego stąd się nie wyłania, 
Bo: Bóg—wiadomo —ręce dał do brania. 


Ze spraw warszawskich, miejskich—nihil 
[novi, 

Pomimo „Gońca* hałasów i huków, 

Bo szerszych planów dziś Magistratowi 


ee, ki 
BRDA, 
tw 


vai 


Bernard! ) 
Czy to w loży nie wypada? 


karykatur Mirosława Gajewskiego. 


Or-Ot. 


Mieć nie przystoi nad... poprawę bruków 
Ciągle Warszawa na samorząd czeka, 
Który ma błędne wyprostować drogi, 
Lecz ten jegomość tak z przybyciem zwleka, 
Że w końcu przejdzie w sferę mitologii 

| pewnie w grodzie syrenim stołecznym 
Zjawi się razem... z sądem ostatecznym. 


Był w końcu czerwca ruch na szkolnej 
[miedzy: 
Z uczelni polskich wyszli maturzyści, 
Młodzież, co wiedzę zdobywa dla wiedzy, 
Nie dla dyplomów praktycznych korzyści. 
Znojna ich droga po wyjściu ze szkoły 
Czeka na dalszej życiowej arenie, 
Lecz gdy pomyśnie ukończą mozoły, 
Stanie do szranków silne pokolenie. 
Przeto im życzyć trzeba jak najszczerzćj: 
„Niech ci się szczęści, wytrwała młodzieży!“ 


Krogulec. 


Nie pochylaj tak głowy na dół. 


— Nam wszystko wypada, ale czy ty na to masz perłę w krawacie żebyś ją zasła- 


niał podbródkiem? 
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Do Serwisów tych szkło na 12 osob bezpłatnie 
Wielki wybór galanteryi. Własna malarnia. 
Wyprawy $lubne w kwiaty, herby, monogramy, 


Serwisy porcelanowe 
po Rb. 35, 40, 45, 50,it. d. 


iLp 


, szkła 
p 37. 


Nowy- 


Skład porcelan 


i 


Stanistaw Górsk 


Wyścigi cyklistów we Lwowie. 


W dniu 4 lipca r. b odbył się w Przemyślu 100-kilometrowy wyścig kołowy na przestrzeni Przemyśl-Lwów. Do startu stanęło 20 


osób z Krakowa, Tarnowa, Rzeszowa, Przemyśla i Lwowa. Wyścigi odbyły się staraniem galicyjskiego klubu cyklistów we Lwowie. 


Zdjęcie przedstawia rozpoczęcie wyścigów. 
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POMPY DO WODY, SIKAWKI, URZĄDZENIA STRAŻY OGNIOWYCH 


poleca specyalna fabryka STANISŁAW TRĘBRICKI i S-ka, Warszawa, Marszałkowska M 71. 
(T DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH BROSZURA POLITYCZNA = Ü 
| ERAZMA PILTZA 


Polityka rosyjska w Polsce 


LIST OTWARTY DO KIEROWNIKÓW POLITYKI ROSYJSKIEJ. 


Cena 60 kop | 
G Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie. ly 


J. GAWRYCHOWSKI nr. Berga « |GRONKIEWICZ 


MEBLE DZIEŁ SZTUKI 


Kucyonowane Biuro Rekomendacyjne 1-go rzę- 
du z prawem działania na całe Cesarstwo. Kró- 


i całkowite urządzania apartamentów pałaców, willi. lewska N: 5, tel. 17-58. Warszawa. Rekomenda- 
cya osób wszelkiego rodzaju, różnych branż 


i sfopni: pracujących na polu nauki, wycho- 
wania młodzieży w handlu, rolnictwie, prze- 
Sana myśle, wogóle we wszystkich gałęziach pracy, 
iaka tylko istnieje. Polecamy osoby ze spe- 
syalnem wysokiem wykształceniem, $redniem 
ifachowców. Służbę domową, robotników rol- 


Inych, przemysłowych i fabrycznych. 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Ządać wszędzie. 


TEATR OAZA Codziennie przedstawienie Kinematograficzne. 


Zmiana programu co środa. 


GABINET ŚWIATŁOLECZNICZY 
. 2 1,3 

D-ra Ludwika Chylczyńskiego 
Warszawa, Szopena 1. Tel.132-92. 

Leczenie chorób skóry i włosów promie- 


niami Roentgen'a,Kromayera,radium ielek- 
trolizą. Choroby weneryczne. 


Mydło LANOLINOWE 


STANISŁAW SZALAY 


i f 
WARSTAWA CHMIELNA 40-MARSTAŁKOWSNA 11020-28 ge IRIS" 
Aparatyi przybory fotografine: Latarnie czarnoksięskie 8.47] AD> s 

a PRLEIROCIA (i:i WYWOŁYWANIE Í KOPJOWANIE IDJĘC AMATORSKICH < H. Lachs jgka 


Wstel[kie wskazówkiinauka bezpłatnie. 


G G. LARDELLI w Proszku. Czekoladę mleczną. T. K. Swietcowa 


Boduena 5, Nowy-Świat 27. Unique. Czekoladki deserowe, Warszawa, Nowo-Miodowa N 2 


1 ; wielkim wyborze 
| || | Ezd | | | | E I a | i oraz wy roby cukiernicze. poleca w wie 1m wy porze 


PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 

Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska Ne 153. Telefon 61-35. 


| | | [ESEE "pika ówaza wic KSG || | | | Skład Sarpinek Sarałowskich 


Saratowskie sarpinki, jedwabne i półjed- 
wabne i cze-czun-cza. Ceny fabrycz. stałe. 


PERFUMERYA 
S. FRIEDMANA 
dawniej St. Stein i Ska 
Warszawa, Marszałkowska 100, tel. 184-63 


NA WYNALAZKI, MARKI i MODELE wvRasia CJALNIE poleca: perfumy, wodę kolońską, mydła, pu- 
| Warszaw a dry, najnowszych zapachów — krajowe i zagra- 
| Ład aż ? y E 

INŻ. D. FRAENKEL. Nowogrodzka 4, niczne. Galanterya toaletowa, Ceny nizkie. 
N z = 

Wydawcy: Tow. Akc. EJ Orgelbranda s- TA Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Y 


Redaktor odpowiedzialny na Gallcyę: Antoni Chołoniewski, Kraków ulica Zyblikiewicza No 8. 
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Zakład d-ra Chramca w Zakopanem. 


Pewien pan (imię jego jest: legion) 
zrzędził w sposób następujący: 

— Jeżdżę za granicę, bo przywykłem 
do komfortu. Uważam się za nienajgor- 
szego obywatela kraju, ale—niech mi ten 
grzech będzie odpuszczony —przyznaję się, 
że lubię widzieć dokoła siebie ład, czy- 
stość, akuratność, wygodę. To mam w Szwaj- 
caryi, w Niemczech, we Francyi. Prawda, 
że często dokuczy mi tam międzynarodo- 
wy jarmark, że obce otoczenie nie przy- 
czynia się do uprzyjemnienia pobytu, a na 
tem traci potrosze i kuracya, lecz z dru- 
giej strony... 

— ..Perspektywa komfortu... Wiem. 
Ale racz mi pan krótko powiedzieć: czy 
pan znasz wybitniejsze nasze krajowe za- 
kłady lecznicze z własnego doświadczenia 
(wyraźnie mówię: wybitniejsze) i czy mia- 
łeś pan sposobność przekonać się o ich 
rzekomej niższości w porównaniu z ob- 
cemi?... 

— To nie. Rzeczywiście, zbyt mało 
znam je, ale bądż co bądź ryzykować nie 
chcę, nie mając nadmiaru czasu do prze- 
prowadzania eksperymentu na własnej skó- 
rze, z czego, sądzę, nikt mi nie może ro- 
bić zarzutu. Bo czyż wreszcie o wszyst- 
kiem sam muszę się przekonać naocznie? 
Opieram się na opinii, na ogólnej opinii, 
jaką w tym wzglądzie... 

Opinia!.. Tak, argument, tnący pe- 
wnie, jak celna strzała, wypuszczona z cię- 
ciwy. Bo któż opinię tę stworzył, kto 
czuwa, aby, broń Boże, nie znikła z po- 
powierzchni ziemi, kto żywi ją i utrzymu- 
je? Jakiś wróg? Nie, to my, my sami, 
nikt inny, tylko my. Reklama obca nie 
potrzebuje się wcale wysilać, aby nas zdo- 
być. Wszak sami, z dobrej i nieprzymu- 
szonej woli, wytwarzamy idealny nastrój 
dla odpływu naszych milionów... 

Człowiek, któremu na imię? legion, 
był jednak na szczęście więcej zrzędą, niż 
sceptykiem. Po krótkiej debacie zdecy- 
dował się na „eksperyment“. Pojechał do 
Zakopanego. 

Niewiele upłynęło czasu, jak otrzy- 
małem list następujący: 

„Szanowny Panie! 

Veni, vidi, et—victus sum. Tak, uzna- 
ję się za pobitego, albo, jeśli Pan woli, 
uznaję za pobitą—naszą opinię, tę przy- 
najmniej, jaka do mnie docierała. Zako- 
pane znałem bardzo przelotnie, z krótkich 
popasów w drodze do Tatr, nie z dłuższe- 
go pobytu. Poraz pierwszy zabrałem z niem 
znajomość bliższą i dokładniejszą z miłem 
zdumieniem, którego nie chcę ukrywać, 
zawołać muszę: Ależ to już rzeczywiście 
zupełna Europa! 

Stanąłem w zakładzie d-ra Chramca, 
kierując się jego rozgłosem. Byłem przy- 
gotowany ujrzeć zakład, no, powiedzmy, 
możliwy od biedy dla europejczyka, dają- 
cy pewną minimalną sumę leczniczych 


Wnętrze jednej z łazienek 


i nieleczniczych dogodności. Ujrzałem zaś 
rzecz, która po prostu nakazuje najwyższy 
szacunek. Istotnie, tłuc się po świecie, 
mając coś takiego u siebie w domu, to 
absurd, czysty absurd! 

Przedewszystkiem, 
Budynek główny, dwie wielkie wille, ra- 
zem jakichś sto kilkadziesiąt pokoi, na 
dwieście kilkadziesiąt osób, olbrzymia sala 
zebrań, dwie sale stołowe, sala gimnastycz- 
na, bilardowa, stumetrowa kryta weranda, 
umożliwiająca spacery w niepogodę, leżnia 
słoneczna, łazienki w oddzielnym budynku, 
kaplica, a wszystko to gubi się w prze- 
ślicznym parku, pełnym partyi cienistych, 
lub, na przemian, odkrytych do słońca. Po- 
bieżne zwiedzenie urządzeń zaimponowało 
mi, dokładniejsze nauczyło mnie cenić sy- 
stematyczną, lata całe trwającą pracę, któ- 
ra ten potężny i wzorowy zakład powo- 
łała do życia. Jest rzeczą zupełnie słusz- 
ną, że mieszkalne urządzenia zastosowano 
tu do cen, nader rozmaitych, a jako żywo, 
nie wyższych, niż średnie zagraniczne. 


cóż to za kolos! 


Willa przy zakładzie d-ra Chramca. 


W willi „pod Matką Boską* panuje kom- 
fort, zadowalniający wybredne wymagania, 
w innych dostatnia wygoda, a wszędzie 
smak, ład wzorowy, hygiena. Rzecz pro- 
sta, że za wykwint płaci się też drożej. 
Ja mam jednak przy cenie 8 kor. dziennie 
śliczny słoneczny pokój, którego okna wy- 
chodzą wprost na park, woniejący żywicą, 
pieszczący oko zielenią i dający płucom 
oddech, który się równa fizycznej wprost 
rozkoszy. Strona zdrowotna zakładu stoi 
ogromnie wysoko. Oświetlenie elektrycz- 
ne i centralne ogrzewanie wszystkich ubi- 
kacyi, idealnie czysta woda, sprowadzana 
z tatrzańskich źródeł, kompletna kanaliza- 
cya spławna, najlepsze przyrządy do de- 
zynfekcyi, która się po każdym absolutnie 
mieszkańcu przeprowadza, mimo, że cho- 
rych zakaźnie zakład nie przyjmuje, to 
wszystko daje miarę, czem jest hygiena 
w zakładzie. Trudno mi tu nie wspom- 
nieć o kuchni wybornej, z której, jak się 
dowiedziałem, zakład słynie; kwestya to 
przecież pierwszorzędnej wagi w zakładzie 
leczniczym. 

Rozrywki w toku kuracyi? No, tych 
ma się wbród, w miarę upodobania. Nie 
mówię już o rzeczach podstawowych nie- 
jako, o czytelni pism, o tennisie, o bilar- 
dach, fortepianie, o bibliotece, chociaż tej 
ostatniej należałaby się oddzielna wzmian- 
ka: 3,000 tomów, to księgozbiór na miarę 
już wcale poważną. Ale te dystyngowane, 
zarazem tak ujmująco swobodne zebrania 
w ślicznej sali koncertowej i słynne letnie 
reuniony czwartkowe i wogóle życie towa- 
rzyskie w najszerszem znaczeniu, które za- 
kład d-ra Chramca czyni tak zupełnie wy- 
jątkowo ponętnem, to są zalety, jakiemi 
mało zakładów, nie tylko u nas, może się 
wykazać. 
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Poza środkami leczniczemi, poza wy- 
godą i przyjemnościami — atmosfera, oto 
owo magiczne coś, które tutaj wiąże każ- 
dego, kto raz był mieszkańcem zakładu. 
Atmosfera jakiegoś kolosalnego polskiego 
dworu, połączona przedziwnie i cudownie 
z systematycznością leczniczego inter- 
natu — to tajemnica osobitych zalet twór- 
cy, właściciela i kierownika zakładu, 
d-ra Chramca, jako lekarza, człowie- 
ka, oraz tych, którzy tworzą jego najbliż- 
sze otoczenie. Rozszerzyłbym to, i po- 
wiedziałbym: tajemnica rasy naszej, tam, 
gdzie się ona wypowiada z najlepszej swej 
strony, gdzie występują zalety jej a znika- 
ją wady. Tutaj dopiero zrozumiałem, cze- 
go mi brakowało zawsze w najświetniej 
urządzonych, najwzorowszych zakładach 
obcych, od których wieje jakiś duch hote- 
lowy, zimny, oschły, zrozumiałem wartość 
tego nieuchwytnego czynnika, którego po- 
lak-kuracyusz nie znajdzie nigdzie za grani- 
cą, a który tak często wpływa pierwszo- 
rzędnie na skuteczność kuracyi. 

Nie z patryotyzmu, który musi zamil- 
knąć, gdy chodzi o największe osobiste 
dobro, jakiem jest zdrowie, nie z senty. 
mentu, na który niema tu miejsca, ale 
po prostu z należycie zrozumianego intere- 
su, polak powinien iść po zdrowie do swo- 
ich, nie do obcych. Naturalnie, pod wa- 
runkiem, że udaje się do zakładu istotnie 
wzorowego, istotnie doskonałego. Ja taki 
warunek znalazłem w zakładzie d-ra 
Chramca*... 


Uzupełnijmy list nawróconego scep- 
tyka. 

Słowo jeszcze o urządzeniach leczni- 
czy zakładu. 

Zakład stosuje następujące naukowo 
wypróbowane środki leczenia: 1) Kąpiele 
powietrzne i słoneczne, osobno dla pań 
i panów, skombinowana z tem gimnasty- 
ka, oraz wykonywanie na wolnem powie- 
trzu pracy fizycznej, stosownie do sił 
i cierpienia pacyenta, zawsze pod kierun- 
kiem lekarza-asystenta. 2) Leczenie dyete- 
tyczne, a mianowicie: dyetą normalną, 
dyetą t. zw. białą, (jedno mięso przy obie- 
dzie, zresztą przeważnie jarzyny) i dyetą 
czysto jarską; przy specyalnych niedoma- 
ganiach stosowane bywają wreszcie oso- 
bne formy dyet. 3) Zabiegi wodolecz- 
nicze, jako to: kąpiele zwykłe, solankowe, 
borowinowe, natryski, nacierania, zawija- 
nia, wygrzewania, wszystko w oddzielnym, 
obszernym budynku, przy zastosowaniu 
najnowszych przyrządów kąpielowych. 
4) Kąpiele gazowe i elektryczne, oraz 
leczenie elektrycznością wogóle, z uży- 
ciem najlepszych maszyn. 5). Mięsienie 
i gimnastyka lecznicza, której celom służą 
przyrządy zanderowskie w osobnej, spe- 
cyalnie urządzonej sali, świeżo znów roz- 
szerzonej. 6) Budująca się nowa, druga 
leżnia dla chorych, chcących utyć. Wszel- 
kie zabiegi lecznicze, gimnastykę, mięsie- 
nie, odbywa się pod kierunkiem lekarzy 
zakładowych, przy pomocy znakomicie 
wyszkolonej służby. Panie mają kobietę- 
lekarza. 

Tak wygląda lecznicza strona zakładu. 

Po trzydziestu latach istnienia, rozwi- 
jając się i doskonaląc ciągle, darzony 
powszechnem zaufaniem, wspominany 
z serdeczną wdzięcznością przez tysiące 
i tysiące osób, którym powrócił zdrowie, 
stanął zakład d-ra Chramca na wyżynie, ja- 
ką tylko niewiele wogóle zakładów lecz- 
niczych osiągnąć zdołało, a twórca jego 
czynem, nie frazesem, dowiódł, że i u nas 
można dokazać rzeczy niemałych, gdy dla 
wspólnego celu połączą się z sobą: talent, 
wiedza i praca. 

DZ. W, 


K. 


Fotografia pamiątkowa Marymontczyków. 
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B. wychowańcy Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa w Marymoncie, coro- 
cznie, w dniu 15 czerwca, zbierają się na żałobne nabożeństwo, za duszę ś.p. Wojciecha 
Jastrzębskiego. Drużyna Weteranów marymonckich z każdym rokiem maleje, lecz tra- 
dycya koleżeńskich uczuć przetrwała długie lata, zaszczepiona szlachetnemi zasadami za- 
cnego pedagoga i szczerego przyjaciela kształcącej się młodzieży. 
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ia S.p. Marya Cecylia Miklaszewska, Szkoły Głównej, syn doktora medycyny, 
G małżonka zasłużonego b. profesora Warsz. Dominika. Uro- 
i Uniw., zmarła dn. dzony w Warsza- 


7 b. m. w War- 
szawie w 67 ro- 
| ku życia. Zmarła 
pracowała z po- 
wodzeniem na ni- 
wie literackiej w 
zakresie beletrys- 
tycznym. W „Ty- 
godniku Roman- 
sów i powieści*, 
f który wychodził 
przed laty, i w 
| oddzielnych wy- 
daniach były dru- 


wie, pochodził ze 
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skich, znanej po- 
wszechnie naWo- 
łyniu. W ciągu lat 
30 zajmował sta- 
nowisko sekreta- 
rza wydziału wy- 
nagrodzeń wWar- 
szawskiem Towa- 
rzystwieUbezpie- > 
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kowane: „Krzak z wielu zalet cha- 
jaśminu*, „Dwie rakteru szerokiej 
sfery*, „Dzieci publiczności, która niewątpliwie ze szczerym 


opuszczone“, „Celia“ i inne. - żalem przyjmie tę smutną wiadomość. 


ZAKŁAD == 
FRYZYERSKI 


RAR PARA 


Apteka fp. Kowalskiego ; 


Warszawa, Graniczna10 
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nulki Russyana, 60 k. 


| R R EEE AA AENEON NOŚ | 
PA ENO OE a ZZM 


ściwym sezonie, a lata całe za- 


Ś.p. Ksawery Nalepiński. 

W 81-ym roku życia zmarł 23 czerwca 
jeden z najstarszych u nas, a szczerze za- 
służonych peda- 
gogów, Ś.p. Ksa- 
wery Nalepiński. 
Z zawodu mate- 
tyk, wykładał tę 
naukę w różnych 
szkołach warsza- 
wskich. Otrzyma- 
wszy w r. 1887 
emeryturę, objął 
najpierw kierow- 
nictwo osad rol- 
nych w Studzień- 
cu, ale już po 2 
latach został in- 
spektorem wyż- 
szej szkoły han- 
dlowej, im. L Kronenberga. 


Od kilku lat, 
zmęczony pracą, cofnął się w zacisze domo- 


we. Trumnie jego towarzyszył liczny za- 
stęp wdzięcznych wychowańców. n. 


Treść Ne 29 „Świata“, 1909 r. 


Pod grozą czwartego rozbioru. (Z 15 ilustr.) 
Stanisław Dzikowski. 

w rocznicę bitwy pod Solferino. W. Nawrocki. 

Francuska metoda kształcenia woli. W. Lu- 

ù tostawski. 

„Skała Kmity''. 

Młoda Rosya. (2 3ilustr.) Zad. Nalepińskt. 

Ochrona zabytków. (Z 1 ilustr.) Sos, 

Z literatury. Dr. Bronisław Pawłowski, Savitri 

i Stefan Gacki. 

Werterzy rewolucyi. (Z 2 ilustr.) Clarus. 

Pomnix« Mikulicza. (Z1 ilustr.) Silesius, 

O zmierzchu. M. M. Poznański, 

Sztuka polska na IX-ej międzynarodowej wv- 
stawie w Monachium. (Z 2 il.) Maryan Dienst, 

Połtawa. (Z 4 uustr.) Dees. 

Tow. zabaw ruchowych. (Z? ilustr.) J. Łęski, 

Kazimierz Badeni. (Z i ilustr.) Ch. 

Trzeci wiceprezydent Lwowa. (Z 1 ilustr.) CA. 

Prezes gal. Tow.gospodarskiego. (Z 1 il.) J. Ł. 

Z teatrów warszawskich. M. W, sk. 

Z warsz. Szkoły dramatycznej. (22 ilustr.) 

Kronika towarzyska. (Z 2 ilustr.) 

Caillaux, francuski min. skarbu. 

Generał Gallifet. (Z 1 ilustr.) 

Ofiara fanatyzmu hindusów. 

Feliks hr. Czacki (Z 1 ilustr.) 

Jan Kreczmar. (Z 1 ilustr.) 


(Z1ilustr.) A. 


(Z 1 ilustr.) 
(Z 1 ilustr.) 


Artur Grünberg. (Z 1 ilustr.) 

Humor i satyra. (Z 4 ilustr.) Krogulec, 
zakad dra Chramca w Zakopanem. (Z 2 il.) 
Nekrologia. (Z 3 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Noc. dndrychiewicz 
Studyum portretowe. St. Pilatti, 
Konkurs Tow. „Sztuka podhalańska''. (4 il.) 
Zjazd delegatów Tow. Szkoły Ludowej. 
Otwarcie nowej kolei alpejskiej. 
Wyścigi cyklistów we Lwowie. 


Poleca najpierwsze nowości w zakres fryzyerstwa wchodzące, oraz Salon dla Pań 
99 66 i Panów urządzony z komfortem. 


Marszałkowska Net IOI. 


Telefon Nat 91-84. 


Pensyonat „POD WISŁĄ* 


Gotuj na zapas} milii Burzyńskiej 
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i siln. bólów głowy Pas- 
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Krynol. Wstrzymuje ły- 
sienie, usuwa łupież 
wzmacnia włosy, 2rb. 


przesyłka leków od 60 k. do 3 rb. 


WE Rei Ę 


gotowe na składsie 
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noleca KUCHA 


Piem merina WE) 


Karbolineum,bep gąs 
Pokost, Olej do palenia. 


Wolska Ne 30. 


chowają swą pierwotną świeżość. 
REPREZENTANCI J. WECK'A k 


r skóry zgrubiałej, bro 4 
ODGISKÓW dzsck Kiawiot płyn ) Warszawa, Plac Teatralny. 
lub plaster po 35 k Z ZIE 

Żądać wszystkich wszędzie. 45 k PROSZKI ZRT ZZ Z ZZA a 


PIEKARNIA „Elektryczna” A 


Edwarda Gundelacha 
Telef. 77-00, 


4 
(| DZWONKI elektryczne. MASZYN- 
KI galwaniczne i indukcyjne. FI- 


Krzysztof Brun i Syn} ZYCZNE PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ 


POLECA: 


Stanistaw Straus 


Warszawa, Nowy-Świat 5, tel. 134-93. 


â W. W. z trojgiem dzieci 
iedna uprasza litosciwych osób 
na złożenie kaucyi Rb. 10. 
Ofiarynawetnajmniejsze przyjmuje 
administracya naszego pisma. 


